
N a s z a  s i ł a
W ie lk i to  b y ł dzień i  w ie lk ie  to  b y ło  św ięto. Z perspek­

ty w y  m in ionych  siedm iu  la t patrzeć m og liśm y na ogrom  
osiągnięć naszego narodu, o ja k ich  naw e t m arzyć me m o­
g ły  poprzednie poko len ia . Z p e rspek tyw y  s iedm iu  za­
ledw ie  la t spojrzeć m ogliśm y, ja k  Polska —  przed w o jną  
zacofana ekonom icznie i b iedna, przez naiazd h itle ro w s k i 
z ru jnow ana  i zniszczona — w  naszych oczach przekształca 
się w  k ra j p rzodu jący , o w ysoko ro z w in ię ty m  przem yśle,
0 przodu jące j technice, o rosnącej ku ltu rze . K ra j szybko 
dogan ia jący i p rzegan ia jący trw a ją ce  w  zasto ju  k a p ita li­
styczne k ra je  E u ropy  zachodniej. K ra j,  k tó ry  n ie ­
odw o ła ln ie  wszedł na drogę socja lizm u i  na drodze te j 
św ięci w ie lk ie  tr iu m fy .

P rzed w o jną  b y liś m y  Polską m ilio n ó w  „zbędne j ludno ­
ści“ , macochą d la  sw ych dzieci, częstokroć zmuszonych do 
e m ig ra c ji za Chlebem, tłu s ty m  kąskiem  dla obcych im pe ­
ria lis tó w , w ysysa jących soki żyw otne k ra ju , polem  w y ­
zysku rodz im e j bu rżu a z ji i  obszarn ików . B y liś m y  w tedy  
Polską „b iedaszybów “  i  faszyzm u, państw em  ży jącym  

niezgodzie z W szystk im i sąsiadam i, k ra je m , którego 
rządcy łą czy li p rzy jaźń  d la  zaciekłego w roga P o lsk i —  
h itle ry z m u  —  z n ienaw iśc ią  do w łasnego narodu.

Dziś jesteśm y Polską N ow e j H u ty  i  now e j W arszaw y, 
Częstochowy i  Gorzowa, W izow a i  h u ty  „K ośc iuszko “  — 
Polską rusztow ań, na k tó ry c h  wznosi się p iękne now e ju ­
tro  ludow e j O jczyzny. Dziś jesteśm y k ra je m  o p ro d u k c ji 
p rzem ysłow e j na g łow ę ludności ponad trz y  i  pó ł raza 
■Wyższej n iż  przed w o jną , o p ó łto ra k ro tn ie  w yższej p ro d u k ­
c ji ro ln icze j, o znacznie w yższym  poziom ie k u ltu ry  ma­
te r ia ln e j i  duchow ej. D ziś jesteśm y k ra je m , k tó ry  w  za­
w ody  idz ie  z czasem i w  teraźnie jszości re a lizu je  zadania 
dn ia  ju trze jszego. To w szystko szczególnie ja sk ra w ię  uka­
zało się oczom w szystk ich  w łaśn ie  22 lipca , w  siedem la t 
po M anifeście, w  ciągu k tó ry c h  ju ż  zrea lizow ano znacznie 
W ięcej, n iż  wówczas zapowiadano.

Z  dum ą też i  radością w ita ł z w a rty  ja k  n ig d y  do tych ­
czas naród  po lsk i sw oje św ięto. Z dum ą p a trz y li wszyscy 
na ogrom ne osiągnięcia, dz ie ło  rąk  i  mózgów naszej bo­
h a te rsk ie j k lasy robo tn icze j, mas ludow ych  prow adzonych 
na drodze do socja lizm u przez Polską Zjednoczoną P artię  
Robotniczą i je j przewodniczącego, P rezydenta  P o lsk i L u ­
dow e j, tow . B ie ru ta .

W  rocznicę w yzw o len ia  naród p o lsk i szczególnie gorąco 
■wspominał tych , k tó rz y  w yzw o len ie  to  nam  p rzyn ie ś li —  
p rz y ja c ió ł radzieckich . W  rocznicę tę pam ię tam y, że w ła ­
śnie ZSRR i W ie lk ie m u  S ta lin o w i do zawdzięczenia m am y 
ostateczne usta len ie  g ran icy  zachodnie j na Odrze i  Nysie, 
::e w łaśn ie  d z ięk i p rz y k ła d o w i ZSRR, pomocy ZSRR i p rzy ­
jaźn i ZSRR cfókonaliśm y w  ciągu s iedm iu  za ledw ie  la t  ta k  
w ie lk ie g o  skoku naprzód.

Sym bolem  tego w szystk iego co odczuwa na ród  po lsk i 
s ta ł się en tuzjazm  i  radość, z ja ką  na ród  nasz p rz y w ita ł 
najb liższego w spó łp racow n ika  genialnego S ta lina , tow . 
W iaczesława M o ło tow a oraz jednego z dow ódców  zw ycię ­
sk ie j A rm ii  R adzieckie j, M arsza łka  Żukow a. Uczucia ca­
łego narodu polskiego w y ra z ił w  sw o im  przem ów ien iu  na 
akadem ii tow . Bo les ław  B ie ru t:

„P ro s im y  delegację radziecką i  tow . M o ło tow a , aby  
Przekazał narodom  Z w ią zku  Radzieckiego, W szechzwiąz- 
ko w e j P a rti i K om un is tyczne j (bo lszew ików ) i  W odzow i 
ca łe j postępow ej ludzkości —  W ie lk ie m u  S ta lin o w i w y ra ­
zy naszego g łębokiego p rzyw iązan ia  i  szacunku. P ros im y  
przekazać g łęboką wdzięczność za w yzw o len ie  P o lsk i
1 cześć, k tó rą  żyw im y  wobec prochów  bohaterów  radziec­
k ich , pad łych  w  bojach z h itle ryzm em . P ros im y przekazać  
narodom  Z w ią zku  Radzieckiego i W ie lk ie m u  S ta lin o w i 
W yrazy naszej wdzięczności za tę w szechstronną i  bezin te­
resow ną pomoc, k tó rą  okazu ją  nam  on i stale w  odbudo­
w ie  i  ro zw o ju  naszego k ra ju . P ros im y przekazać, że naród  
p o lsk i w i i z i  w  Z w ią zku  R adzieckim  bastion s ił p o ko ju  
i  postępu na św iecie i  w  w alce o po kó j i postęp pod prze­
w o d n ic tw e m  W ie lk iego  S ta lin a  n ie  będzie szczędził sw ych  
s ił.“

Gorącą serdecznością tch n ę ły  słow a przewodniczącego
de legac ji radz ieck ie j, tow . M o ło tow a :

„U  progu  ósmego ro k u  n o w e j h is to r ii na rodu  polskiego  
delegacja radziecka gorąco życzy dalszych sukcesów P o l­
sce ludow o-dem okra tyczne j, budu jące j społeczeństwo soc­
ja lis tyczne , b ron iące j sp raw y  p o ko ju “ .

Słow a te, ja k  całe przem ów ien ie  tow . M o ło tow a  —  to w y ­
raz stosunków  nowego ty p u  łączących nasze k ra je  i na ro ­
dy, w y ra z  n iew zruszone j p rz y ja ź n i i  b ra tn iego  sojuszu 
Polsko-radzieckiego. B y ł to  w yraz  now ych  stosunków  m ię ­
dzy narodam i, nacechowanych pe łną rów nością dużych 
i m a łych  narodów , ścisłą p rzy ja źn ią  i  b ra te rską  w spó łp ra ­
cą, p rzy  w za jem nym  szacunku i w za jem ne j radości z osiąg­
nięć —  w yra z  stosunków , k tó re  is tn ieć  mogą ty lk o  m iędzy 
k ra ja m i obozu socja lizm u i poko ju . B y ł to  w y ra z  p rzy ja źn i 
i  w spó łdz ia łan ia , w yro s łych  na g runc ie  in te rn a c jo n a lizm u  ' 
p ro le ta riack iego , na g ra n ito w y m  g runc ie  na u k  Len ina  
ł S ta lina.

W  ty m  duchu, w  duchu in te rn a c jo n a lizm u  w ychow u je  
Polską klasę robotn iczą, masy pracujące, nasza pa rtia , 

duchu n ieub łagane j w rogości wobec w sze lk ich  p rze ja ­
w ów  burżuazyjnego nac jona lizm u, w ro g ie j, an tyna rodow e j 
ideo log ii. O dstraszający p rz y k ła d  tito faszys tow sk ie j Jugo­
s ła w ii uczy i  p rzypom ina , że trzeba strzec ja k  ź ren icy  oka 
P ro le ta riack iego  in te rn a c jo n a lizm u , te j „n a jw ażn ie jsze j 
Podstawy b ra te rs k ie j w spó łp racy na rodów “ . (M o ło tow ).

Po raz p ie rw szy  w  dzie jach  państw o po lskie  m a ze 
W szystkich s tron  p rzy ja zn ych  i  sojuszem zw iązanych są­
siadów. Po raz p ie rw szy  w  dzie jach  m am y ty lu , ta k  b lis ­
k ich  nam  i tys iącznym i n ićm i zw iązanych p rz y ja c ió ł —  
°d  Łaby  do K an tonu . W yrazem  tego b y ła  obecność w y ­
b itnych  p rzeds taw ic ie li rządów  sąsiednich, b ra tn ich  nam  
Państw. N a ród  po lsk i, s iln y  zw artością  w szys tk ich  p a tr io ­
tów  w  szeregach fro n tu  narodow ego w a lk i o pokó j i p lan  
sześcioletni, naród budu jący  socja lizm  i  p rzekszta łca jący 
S'Ę w  naród socja lis tyczny w  m iarę  postępów tego ogrom - 
ńego b u dow n ic tw a  zaska rb ił sobie szacunek i  poważanie 
w  w o ln ym  św iecie, ja k im  jeszcze n ig d y  me c ieszyliśm y 
s ić w  dziejach. Jest to  e lem ent naszej rosnącej s iły , k tó re j 
Przeglądem b y ł w łaśn ie  dzień 22 lipca.
, Tę rosnącą siłę  pokaza ły zw ycięskie  m e ld u n k i z całego 
k ra ju . Pokazała to de filada, ja k ie j jeszcze Polska n ie  w i­
działa — de filada  naszego w spania łego W ojska Ludowego, 
'Wyposażonego w  na jnow sze zdobycze te c h n ik i w o jskow e j, 
Wychowanego na wzorach s ta lin o w sk ie j A rm ii,  n a js iln ie j-  
SZej a rm ii św ia ta .

Rosnąca s iła  P o lsk i L u d o w e j, rosnące pow ażanie i  sza­
cunek w o lnych  ludów  św ia ta  nak łada ją  na nas obow iązek 
Zaostrzenia naszej czu jności w  walce przec iw  zaku- 
E°m  podżegaczy w o jennych , p rzec iw  in try g o m  im pe­
r ia lis tó w , pragnących cofnąć ko ło  h is to rii, obow iązek 
Wzmożenia naszej w a lk i o pokój. W ob liczu  odrodzenia 
śm ierte lnego w roga narodu  polskiego — W ehrm achtu, 
w  ob liczu fo rsow ne j re m ilita ry z a c ji N iem iec zachodnich, 
w  ob liczu przyspieszonej gorączki zb ro jen iow e j i  p rzysp ie­
szonych p rzygo tow ań w o jennych  ze s trony  agresorów 
1 Podżegaczy w o jennych  — naród po lsk i w zm ocni jedność, 
Wzmoże w a lkę  w obron ie  poko ju , wzmoże o fia rn y  w ys iłek  
W re a liza c ji P lanu  6-le tn iego, zacieśni b ra tn i sojusz P o lsk i 
Ludow e j z ZSRR i w szys tk im i k ra ja m i obozu pokoju.

Taka jest nasza odpow iedź na jaw ne  i zamaskowane 
zakusy w rogów  Polski, w rogów  poko ju . Odpow iedź w y n i­
ka jąca z głębokiego prześw iadczenia, że — ja k  pow iedzia ł 
. ie lk i S ta lin  —  „P o k ó j będzie zachowany  i u trw a lo n y  
¡czeli narody u jm ą  w  swe ręce sprawę zachowania poko ju  
1 będą b ro n iły  je j do końca“ .

W interesie mas pracujących miast i wsi 
planowy skup zboża ujęty w ramy ustawowe

K o m u n ik a t  P A P  w sprawie dekretu Rady M inistrów  *  *
(f) W  bieżącym roku  gospo­

darczym  p lanow y skup zboża 
o trzym u je  ustawowe podstawy 
w  postaci dekretu, uchw a lone­
go przez Radę M in is tró w  i za­
tw ierdzonego przez Radę P ań­
stwa.

D ekre t ma na celu zabezpie­
czenie norm alnego zaopatrzenia 
ludności m iast w  p ro du k ty  
zbożowe, stworzenie korzys t - 
nych w a run ków  zbytu p ro du k­
c ji ro ln e j po sta łych i opla - 
calnych cenach, popieran ie d a l­
szego rozw o ju  p ro d u kc ji ro l­
nej oraz zapobieżenie dow ol - 
ności w  usta lan iu  obow iązków  
w  zakresie sprzedaży zbóż.

P aństw ow ym  planem  skupu 
zbóż, uchw a lonym  przez P re ­
zyd ium  Rządu na ro k  gospo - 
darczy, tzn. na okres od dma 
15 lipca do dn ia 14 lipca roku  
następnego — ob ję te są: ż y ­
to, pszenica, jęczm ień i  owies.

O bowiązek sprzedaży zbóż 
ciąży na w łaścic ie lach lub  po­
siadaczach gospodarstw  ro i - 
nych, a w ięc także na u ż y t - 
ko w n ika c li lub  dzierżawcach.

N ow y system planowego sku­
pu zboża usuwa b ra k i i w y k o ­
rzys tu je  pozytyw ne doświad - 
czenia skupu w  ub ieg łym  ro ­
ku  gospodarczym. G m inne p la ­
ny  skupu i  w yn ika jące  z nich

in dyw idu a ln e  zobowiązania po­
szczególnych gospodarstw bę­
dą usta lone jeszcze w  toku 
żn iw . Różnice w  jakości g ru n ­
tów  zostały uw zględnione przez 
przeliczenie g ru n tów  ornych 
poszczególnych klas na tzw. 
he k ta ry  przeliczeniowe, co u - 
m oż liw ia  p ra w id ło w e  po rów ny­
w anie poszczególnych gospo­
da rs tw  i usta len ie  obow iązku 
sprzedaży zboża stosownie do 
ich gospodarczych m ożliw o  - 
ści.

Zobow iązania poszczególnych 
gospodarstw ustalane będą na 
podstaw ie je d n o litych  norm  
gm innych. N o rm y  gm inne o- 
k reś la ją , ile  k ilog ra m ów  zboża 
do sprzedaży w  p lanow ym  sku­
pie przypada na 1 ha prze li - 
czeniowy, w  zależności od 
w ie lkośc i gospodarstwa. Ozna­
cza to, że norm a w  kg na 1 
ha prze liczen iow y będzie róż­
na dla  poszczególnych grup 
gospodarstw  w  danej gm inie. 
N orm a dla  1 ha gospodarstwa 
ku łack iego będzie np. k ilk a  - 
k ro tn ie  wyższa n iż  d la  1 ha go­
spodarstwa m ałorolnego w  te j 
samej gm inie. System ten 
k ładzie  kres dowolnem u usta­
lan iu  i  dow olnem u zm ienian iu  
p lanów  gm innych i  uchw a ł 
grom adzkich, co zdarzało się 
w  ub ieg łym  roku .

Z ty tu łu  hodow li trzody  chle­
w ne j p rzys ługu ją  na podstaw ie 
dekretu obn iżk i zobowiązań 
zbożowych. O bn iżk i te w yno­
szą 100 kg zboża na każdą sztu­
kę dostarczoną w  ro ku  ka len­
darzow ym  1951 ponad m in i­
m um  dostawy, określone dla 
danej g rupy  gospodarstw — 
zarówno z podaży zako n trak to ­
w ane j, ja k  i  z podaży bez kon ­
tra k tu

N ie są ob ję te obow iązkiem  
sprzedaży zbóż gospodarstwa
0 obszarze g run tów  ornych do
1 ha przeliczeniowego.

Posiadacz gospodarstwa ro l­
nego o obszarze do 5 ha prze­
liczeniow ych, k tó ry  u trzym u je  
w ięcej n iż  4 dzieci w  w ieku  !o 
la t  14, może otrzym ać zniżkę 
w  p lanow ym  skupie w  w yso­
kości 50 kg zboża na każde 
dziecko pow yże j czworga.

P rzy usta lan iu  pow ie rzchn i 
g ru n tów  ornych danego gospo­
darstw a nie w licza się pow ie rz­
chni odłogów w  okresie do 
dwóch la t po ich p rzy jęc iu  do 
zagospodarowania. P rzy usta­
la n iu  wysokości zobowiązania 
odlicza się od ilośc i g ru n tów  
ornych, stanow iących podstawę 
obliczenia — g ru n ty  zajęte pod 
upraw ę bu raka  cukrowego, rze­
paku, rzep iku , ln u  i  konopi.

D ekre t usta la, że za sprze­

dane zboże wypłaca się należ­
ność w  gotówce, obliczoną w e­
d ług  dotychczasowych, obow ią­
zujących i  op łacalnych cen. 
Ażeby zachęcić ro ln ik ó w  do 
podnoszenia towarow ości zbo­
ża i do sprzedawania ponad­
p lanow ych ilości zboża, dekre t 
wprowadza prem ie  gotówkowe. 
Prem ie za zboże sprzedane po­
nad ilość ob ję tą obow iązkiem  
sprzedaży będą s tanow iły  o- 
kreś lony procent od obow iązu­
jącej ceny.

Sprzedaż zbóż, p rzew idziana 
jako  ustaw ow y obow iązek, od­
byw a się w  okresie do dn ia 
31 g rudn ia  danego roku . T e r­
m in y  sprzedaży w  poszczegól­
nych m iesiącach usta la P rezy­
d ium  G m inne j Rady Narodo­
w ej, uw zg lędn ia jąc m ożliwości 
przeprowadzan ia om ło tów  i  lo ­
ka lne w a run k i.

Dostarczone zboże w in n o  od­
powiadać obow iązu jącym  no r­
mom jakośc iow ym  (standar- 
tom).

W ciągu 7 d n i od c h w ili do­
ręczenia zaw iadom ienia o w y ­
sokości zobowiązania w  plano­
w ym  skup ie zbóż — można 
wnosić odw ołan ia do P rezyd ium  
P ow ia tow ej Rady N arodow ej 
za pośrednictw em  G m inne j 
Rady N arodowej.

Ogłaszam y w  dzis ie jszym  num erze „T ry b u n y  L u d u “  ko* 
m u n ik a t o uchw a len iu  przez Rząd i Radę Państw a doku  
m entu  doniosłe j w agi — dekre tu  o p lanow ym  -skupie zbóż. 
D oniosłe znaczenie tego dekre tu  polega przede w szystk im  
na tym , że będąc w yrazem  rea lizow ane j przez nasze pań­

stw o p o lity k i sojuszu robotn iczo-ch łopskiego — służy on 
sp raw ie  dalszego zacieśniania b ra te rsk ie j spó jn i m iasta  
i  w si.

D e k re t ukazu je  się w  c h w ili, gdy w  ca łym  k ra ju  trw a ją ’ 
żn iw a, gdy nasze ro ln ic tw o  zbiera p lony dobrego urodza­
ju , w yw alczonego o fia rn y m  w y s iłk ie m  chłopów  p ils k ic h  
p rzy  czynnej i  w szechstronnej pomocy państwa ludowego. 
S tw arza  to bardzo dogodne w a ru n k i, aby tegoroczny p la ­
now y skup zbóż w ykonać spraw nie  i te rm inow o.

D e kre t p rzynos i znaczne udogodnienie systemu skupu  
zarów no dla wsi, ja k  i d la państwa. N ow y system skupu  
o p a rty  jes t na o b ie k tyw nych  danych: p rzy  usta lan iu  in d y -1 
w id u a ln ych  zobowiązań sprzedaży zbóż brane sa pod 
uwagę jakość posiadanej ziem i, obszar i  tow arow ość go­
spodarstwa rolnego. W dekrecie  zna jdu je  w yraz  troska  
rządu o rozw ó j up raw  kon tra k to w a n ych , o rozw ó j ho­
d o w li i  w a lka  o lik w id a c ję  odłogów.

Państw o nasze otacza opieką rodz iny  w ie lodzie tne . Ro­
dzinom  ch łopsk im , posiadającym  poniżej 5 ha ziem i 
i  u trzym u ją cym  w iece j n iż czworo dzieci do la t 14 p rzy ­
s ługu je  zn iżka w  p lanow ym  skupie  zboża.

Za zboże sprzedane ponadplanow o, sprzedawca uzyska 
poza no rm a lną  zapłatą — prem ię. Z ch w ilą  w yko n a n ia  
przez dany p o w ia t p lanu  skupu co n a jm n ie j w  90 procen- 
tach, zostanie zniesione pob ieran ie  op ła ty  za p rz e m ia ł1 
w  zbożu (m ia rka  oraz tzw . odsypy).

Przyjęcie w  ambasadzie ZSRR w  W arszawie 
na cześć rządowej delegacji radzieckie j

Tow arzysze Bierut, M ołotow  i Żuków  obecni na przyjęciu
(f) W  d n iu  23 bm . A m b a ­

sador ZSRR w  W arszaw ie A. 
A. Sobolew w yd a ł w  gmachu 
Am basady p rzy jęc ie  na cześć 
rządow ej de legacji radz ieck ie j, 
na czele k tó re j stoi Wiceprezes 
Rady M in is tró w  Z w iązku  Ra­

dzieckiego —  W iaczesław M o­
ło tow .

Na p rzy jęc ie  p rz y b y ł P rezy­
dent RP — Bolesław  B ie ru t, 
członkow ie rządow ej de legacji 
radz ieck ie j: W iceprezes Rady 
M in is tró w  ZSRR — W iaczesław

M o ło tow  1 M arsza łek Zw iązku 
Radzieckiego G eorg ij Żuków .

Na p rzy jęc iu  obecni b y li 
członkow ie Rządu z P rem ierem  
C yrankiew iczem  na czele, M a r­
szałek P o lsk i K on s tan ty  Rokos­
sowski, przedstaw icie le  w ładz 
naczelnych PZPR, s tro n n ic tw

po litycznych  i  o rgan izac ji spo­
łecznych. generałow ie i o fice ro ­
w ie W P i  przedstaw icie le  k o rp u ­
su dyplom atycznego, akredy to ­
w a n i w  W arszawie.

P rzy jęc ie  up łynę ło  w  bardzo 
serdecznej atmosferze.

Depesza Prezydenta B ieru ta  
do M ik o ła ja  S zw eru ika

Towarzysz M . S ZW E R N IK
Przewodniczący Rady N ajw yższe j ZSRR

\  M oskw a — K re m l
N ajserdecznie j dz ięku ję  W am  Towarzyszu Przewodniczący, oraz 

Radzie N a jw yższe j Z w ią zku  S ocja listycznych R e pu b lik  Radziec­
k ich  za życzenia przesłane z okaz ji Narodowego Ś w ięta Odrodze­
nia  Polski.

K orzystam  ze sposobności, aby przekazać w yra zy  głębokie j 
wdzięczności narodu polskiego dla  narodów  W ie lk iego  Z w iązku  
Radzieckiego, k tó ry m  naród nasz zawdzięcza nie  ty lk o  w yzw o le ­
nie  z n ie w o li faszyzmu, ale rów n ież n ieustanną pomoc u m o ż li­
w ia jącą  budowanie podstaw  socja lizm u w  naszym k ra ju .

BO LESŁA W  B IE R U T

Depesza P re m ie ra  C yrankiew icza  
do (Generalissimusa Stalina

G eneralissim us JOZEF S T A L IN
M oskw a — K re m l

Proszę p rzy jąć  Towarzyszu Prem ierze, najserdeczniejsze po­
dziękow ania Nąrodu Polskiego, Rządu Rzeczypospolitej P o lsk ie j 
i  m oje osobiste za przysłane p rzy jac ie lsk ie  pozdrow ienia i  życze­
nia, z okaz ji Narodowego Św ięta Odrodzenia Polski.

N aród po lsk i, dokonu jąc w  siódmą rocznicę w yzw o len ia  nasze­
go k ra ju  przez bohaterską A rm ię  Radziecką, przeglądu swych 
osiągnięć, w id z i na każdym  k ro ku  dowody n ieustannej, wszech­
stronnej i p rzy jac ie lsk ie j pomocy Z w iązku  Radzieckiego.

W dn iu  swego święta, Naród P o lsk i um acnia i pogłębia swą 
p rzy jaźń  ze Z w iązk iem  Radzieckim .

JOZEF C Y R A N K IE W IC Z

Depesze gratulacyjne do Prezydenta RP
P rezydent RP B oles ław  B ie ru t o trzym a ł następujące depesze:

Do Prezydenta Rzeczypospolitej P o lsk ie j 
Pana BO LESŁA W A B IE R U T A

W a r s z a w a
Z o ka z ji siódm ej roczn icy w yzw o len ia  P o lsk i przez bohaterską 

A rm ię  Radziecką spod faszystowskiego ja rzm a ślę Panu i w  Pań­
skie j osobie całem u N arodow i P olsk iem u w  im ie n :u P rezyd ium  
Najwyższego Ludowego Zgrom adzenia K oreańsk ie j R enub lik i L u ­
dowo -  D em okratycznej najserdeczniejsze pozdrow ienia i  n a jle p ­
sze życzenia.

Naród K oreańsk i z w ie lką  uwagą śledzi ■wspaniale sukcesy 
osiągnięte przez N aród P o lsk i w  okresie siedm iu la t po w yzw o­
len iu , w  walce o u trw a le n ie  swego państwa i walce o budowę no­
wego, szczęśliwego życia na zasadach dem okrac ji ludow ej.

Życzę Panu dobrego zdrow ia, życzę rów nież b ra tn ie m u N a ro ­
dow i Polskiem u w ie lk ich  osiągnięć w  walce o budowę Polski So­
c ja lis tyczne j, w  walce o t rw a ły  pokój i dem okrację  na ca łym  
świecie.

K IM  D U -B O N  %
Przew odniczący P rezyd ium  Najwyższego Ludowego 

Zgrom adzenia K oreańsk ie j R e p u b lik i Ludow e j
*

P rezydent Rzeczypospolitej Po’ skie j 
Towarzysz BO LESŁA W  B IE R U T

W a r s z a w a
Proszę Was, Towarzyszu Prezydencie, p rzy jąć  w  im ie n iu  n a ­

rodu m ongolskiego, P rezyd ium  W ie lk iego Narodowego H u ra lu  
i osobiście ode m nie  najserdeczniejsze pozdrow ien ia  d la  narodu 
polskiego i  osobiście d la  Was w  d n iu  Ś w ięta Narodowego O dro­
dzenia Rzeczypospolitej Polskie j.

Naród m ongolski z na jw yższym  zainteresowaniem  i na jg łęb ­
szym uczuciem  p rzy jaźn i śledź; o lb rzym ie  osiągnięcia zaprzy-

jaźnionego narodu polskiego zdobyte w  przeciągu 7 la t. Serdecz­
nie życzę dalszych sukcesów na polu budow n ic tw a socja listycz­
nego N ow ej P o lsk i i  w  walce o t rw a ły  pokój, na k tó re j czele 
stoi nasz w spó lny p rzy jac ie l — Zw iązek Radziecki.

BU M A U EN D E
Przewodniczący P rezyd ium  W ielk iego 

Narodowego H u ra lu  
M ongo lsk ie j R e p u b lik i Ludow e j 

*
Pan BO LESŁA W  B IE R U T
Prezydent Rzeczypospolitej P o lsk ie j

w  W a r s z a w i e
Z okaz ji roczn icy W yzw olen ia  P o lsk i m am  zaszczyt przekazać 

Panu w  im ie n iu  lu du  V ie tnam u, Rządu i m oim  w łasnym  na jgo ­
rętsze życzenia poko ju  i dobrobytu  d la  ludu  polskiego, Rządu 
Rzeczypospolitej i  Panu osobiście.

O bserw ujem y z zachwytem  w a lkę  o pokój i  dzieło odbudowy 
prowadzonej dz ie ln ie  przez lud  po lski i jego Rząd, za przyk ładem  
Z w iązku  Radzieckiego pod Pańskim  dalekowzrocznym  k ie ro w ­
nic tw em .

R ezu lta ty  osiągnięte we w szystkich dziedzinach przez lud  po lski 
i  p rzyjaźń, k tó rą  okazuje on w  stosunku do nas, w zm acn ia ją  na ­
szą w ia rę  w  zwycięstwo nad im p e ria lis ta m i.

HO S Z I-M IN  
P rezydent V ie tnam skie j 

* R e p u b lik i Ludow e j
'  *

Z okaz ji Narodowego Św ięta Odrodzenia P olski, P rezydent RP 
o trzym a ł dalsze depesze g ra tu lacy jne  od Prezydenta Stanów Z je d ­
noczonych B ra z y lii,  G etu lio  Dorneiles Vargas, P rezydenta P ań­
stwa Iz rae l Chaim a W eizmanna, Prezydenta A rg e n tyn y  Juana 
Perona i Prezydenta Stanów  Zjednoczonych M eksyku  M igue la 
Alem ana.

W d n iu  Św ię ta  Odrodzen ia

Oddanie do użytku nowych fabryk, mieszkań robotniczych, 
ośrodków leczniczych, instytucji kulturalnych i naukowych

(a) W  d n iu  Św ię ta  O drodzenia oddano do u ż y tk u  na te ren ie  
całego k ra ju  szereg now ych zak ładów  pracy, now ych  izb 
m ieszka lnych, ob ie k tó w  socja lnych i naukow ych.

W  dziedzinie budow nictw a 
m ieszkaniowego na jw iększym  
sukcesem było  oddanie do u - 
ży tku  rob o tn ików  N ow ej H u ty  
9 bloków’ liczących 550 izb. Po­
nadto w  Now ej Hucie w yko ń - 
c.ono gmach urzędu pocztowe­
go, gmach szkoły oraz aom 
hand lu i rzem iosła, w  k tó rym  
znajdą pomieszczenie spó łdzie l­
nie k raw ieck ie  szewskie, e lek- 
trom on te rsk ie  zegarm istrzow ­
skie i szereg punk tów  usługo­
wych.

Dwa miesiące wcześniej 
— dział kombinatu 

w Dworach
Na 2 miesiące przed us ta lo ­

nym  term inem  uruchom iono w

Zakładach Chemicznych w  D w o­
rach dz ia ł p ro du kc ji półkoksu. 
Brygadom  zb ro ja rsk im  i m on­
tażowym  J. Tokarza, S. K aw k i 
i  R. Bednarskiego, k tó re  poważ­
nie p rzyczyn iły  się do p rzedter­
m inowego uruchom ien ia działu, 
oraz 16 przodow nikom  pracy i 
3 rac jona liza to rom  wręczono 
nagrody pieniężne.

*
W Tarnobrzegu dokonano o- 

tw arc ia , uruchom ione j na m ie­
siąc przed term inem  — trzecie j 
w  k ra ju  bazy rem ontu  obrab ia­
rek.

*
M in is te r przem ysłu d robne­

go i rzem iosła •— Żebrow ski 
dokonał o tw arc ia  now o-w ybu -

dowanej fa b ry k i narzędzi c h i­
ru rg icznych  i dentystycznych w 
M ila n ó w ku  pod Warszawą.

Ruszyła wielka maszyna
rotacyjna w Katowicach
W Katow icach, w  nowo - 

wznoszonym ś lą sk im  Domu 
Prasy, ruszyła, dostarczona z 
N iem ieck ie j R epub lik i Demo­
kra tyczne j, o lb rzym ia  maszyna 
ro tacy jna , na k tó re j drukow ana 
będzie „T ry b u n a  Robotnicza". 

*
W  hucie „B ob rek “  rozpoczęła 

pracę o lbrzym ia , dostarczona ze 
Zw iązku Radzieckiego tu rbo - 
dm uchawa, k tó ra  obsługiwać 
będzie k ilk a  w ie lk ich  pieców.

Nowe obiekty socjalne 
i naukowe

W dniu Święta uruchom iono 
także szereg ob iektów  soc ja l­

nych. M. in. w  Istebnej o tw a r­
ty  został now y w span ia ły  pa­
w ilo n  sanatorium  p rze c iw g ruź li­
czego, w  k tó ry m  mieści się od­
dzia ł leczenia g ruź licy  kostnej. 
O tw arc ia  dokonał w icem in is te r 
zdrow ia  — Kożusznik. N ow o­
czesne Z ak łady Lecznictw a 1 
D iagnostyk i im . P aw łowa, od­
dane do użytku  w Szczecinie, 
obsłużą 1.300 pacjentów  dzien­
nie.

&
Wyższe uczelnie w zbogaciły 

się o szereg nowych zakładów. 
Na U n iw ersytec ie  Poznańskim  
o tw a rto  gmach Zakładu Tech­
no log ii Rolnej. W Akadem ii 
G órn iczo-H u tn icze j w K rako w ie  
oddano na 4 miesiące przed ter 
m inem  g łów ny paw ilon mecha­
n izac ji i  e le k try fik a c ji kopalń.

N ow y system, czyn iący obow iązek sprzedaży zboża 
pow szechnym  i usankc jonow anym  przez praw o, o p a rty  
je s t na o b ie k tyw nych  danych i  słusznych zasadach. D o- ( 
k ładne  w ykonan ie  przepisów  nowego system u uniem oż­
l iw i  ja k ie k o lw ie k  dow olności i  p rzypadkow ości w  u s ta la - ' 
n iu  zobowiązań sprzedaży, spotykane w  ub ieg łym  ro ku  
gospodarczym , gdy skup prow adzony b y ł na podstaw ie 
p lanów  grom adzkich . N ow y system gw aran tu je , że raz 
usta lone te renow e p la n y  i  in d yw id u a ln e  zobow iązania są 
stałe i  n ie  m ogą ulegać do w o ln ym  zm ianom . Po s p rz e -; 
dan iu  państw u usta lone j w  zobow iązaniu ilośc i zbóż, każ­
de gospodarstwo będzie swobodnie dysponowało n a d w y ż -1 
ką  z ia rna  tow arow ego.

Pom yślne w ykonan ie  planow ego skupu zbóż jest don io ­
słą spraw ą ogólnopaństw ow ą. Za in te resow an i są w  n ie j 
jednakow o  ro b o tn icy  i  ch łop i, m iasto  i  wieś.

Celem  skupu  je s t zapew nienie norm alnego zaopatrzenia 
ludności m ie js k ie j w  p ro d u k ty  zbożowe. A  ludność m iast 
w  dzisie jszej Polsce —  to budow n iczow ie  i tw ó rcy  p la n u  
sześcioletniego, to  ci, co wznoszą now e zak łady pracy i  no­
w e m iasta, now e szko ły i  szpita le, to  ci, co o fia rn ie , z zapa­
łem  re a lizu ją  nasze śm ia łe  p la n y  p rodukcy jne , podnoszą 
w yda jność p racy, pode jm u ją  i  w y k o n u ją  w ie lk ie  czyny 
w ytw órcze . Ludność m iast, to  ci, co z ro ku  na ro k  zw ię k ­
szają p ro d u kc ję  tra k to ró w , maszyn ro ln iczych , naw ozów  
sztucznych, m a te ria łó w  budow lanych , ci co stale podnoszą 
w ydobyc ie  w ęg la  i  w y to p  s ta li, c i co zw iększa ją  p rodukc ję  
tk a n in  i  obuw ia. Ludność m iast, to  ci, co sw ym  o fia rn y m  
w y s iłk ie m  w spó łtw o rzą  m a te ria ln e  podstaw y dalszego ro z - ; 
w o ju  i  postępu ro ln ic tw a  i  do b ro b y tu  ludności w ie js k ie j.

Ludność m iast w zrasta u nas bardzo szybko, gdyż w ie l­
k ie  dz ie ło  p lanu  sześcioletniego, to szybkie  uprzem ysło ­
w ien ie  k ra ju , to  w ciąganie  do p ro d u k c ji pozaro ln icze j i  do 
n a u k i w  m iastach coraz w iększe j liczby ch łopów  i dz ieci 
ch łopskich. i

P am ię tam y jeszcze dobrze p rzek lę te  czasy sanacji, k ie d y  i 
nasza w ieś dusiła  się od nadm ia ru  „zby tecznych “  ludzi,* 
nadarem nie  m arzących o ■ zna lez ien iu  p racy w  m ieśc ie ,' 
k ie d y  w ieś n ie  m og ła  znaleźć ren tow nego zb y tu  d la  p ro ­
d u k tó w  ro lnych . )

Dziś w  Polsce Ludow e j jes t odw ro tn ie : dz ięk i so juszow i 1 
robotn iczo-ch łopsk iem u, d z ię k i p rzo d o w n ic tw u  klasy ro - i 
bo tn icze j, nasza w ieś zapom ina już , co to  „zb ę d n i“  lu ­
dzie, albo tzw . „k lę ska  u ro d za ju “ . M iasta  w ch ła n ia ją  ro k  
rocznie se tk i tys ięcy now ych  p racow n ików , w c iąga ją  ich  
do tw órcze j p racy i  nauk i. Państw o Ludow e zapew nia 
ludności w ie jsk ie j ko rzys tn y  zby t p ro d u k tó w  ro ln ych  po 
sta łych  i  op łaca lnych cenach, e lim in u ją c  speku lan tów  i w y ­
d rw ig roszy , k tó rzy  tu c z y li się na ch łopsk ie j nędzy, s k u p u - i 
ją c  jes ien ią  zboże za bezcen i  sprzedając na p rze d n ó w ku ' 
po paskarsk ie j cenie.

Państw o Ludow e  n ie  szczędzi s ił i  ś rodków , żeby podno- , 
sić p ro dukc ję  ro ln ą  na coraz w yższy poziom, żeby ludności 
zapew nić d ob roby t i  k u ltu rę , rozw ó j ośw ia ty  i  opiekę 
lekarską. i

Pom yślne i szybkie  w ykonan ie  państw ow ego p lanu  sku­
pu zbóż jest w a ru n k ie m  dalszego rozw o ju  zarów no prze­
m ysłu , ja k  i ro ln ic tw a , podnoszenia k u ltu ry  i  dob roby tu  
zarów no ludności m iast, ja k  i  ludności w si. D la tego w y ­
konanie  p lanu  skupu zbóż jes t p a tr io tyczn ym  obow iązk iem  
w si, je s t je j w k ła d e m  w  w a lkę  o pokó j, w k ładem  w  roz- 1 
w ó j s iły  i w ie lkośc i naszej o jczyzny.

S praw ne w ykonan ie  p la n u  skupu zależne jes t od do­
kładnego p lanow an ia , te rm inow ego  w ys taw ien ia  indywi-* 
dua lnych  zobowiązań sprzedaży i  dokładnego w y ja ś r ie n ia  
ludności w ie jsk ie j podstaw  us ta lan ia  tych  zobowiązań. 
Równocześnie obow iązk iem  te renow ych  w ładz je s t orga­
n izacja  in tensyw nych  om ło tów , p rzygo tow an ie  pom ie­
szczeń i  m agazynów  d la  p u n k tó w  skupu oraz zapew nienia 
ich sprawnego dzia łan ia .

W ykonan ie  tych  zadań w ym aga w ytężen ia  w szystk ich  
s ił te renow ych  rad  narodow ych  i apara tu  gospodarczego 
oraz o rgan izac ji p a rty jn y c h  na wsi.

Terenow e ins tanc je  p a rty jn e , ponoszą po lityczną  odpo­
w iedzialność za w yko n a n ie  p lanu skupu zbóż. O bow iązkiem  
ich jes t czuwać nad pracą odpow iedn ich  organów  w ła d zy  
państw ow e j. O bow iązk iem  ich jest nade wszystko nam ię- 
tać, że w  a k c ji skupu, ta k  ja k  w  każdej inne i a kc ji, de­
cydującą ro lę  odgryw a szeroka po lityczna praca uśw iada­
m ia jąca w śród ludności. '

W  p racy te j trzeba w ykazać w ie le  in ic ja ty w y , z m o b ili­
zować szeregi p a rty jn e  oraz organizacje społeczne, łączące 
p a rtię  z masam i p racu jącym i wsi. Celem te i szerokie j 
ka m p a n ii po lityczne j jest spopularyzow anie zasad i prze­
p isów  dekre tu  o p lanow ym  skupie zbóż, w y jaśn ian ie  c h ło -i 
pom  w ie lk iego , ogólnonarodowego celu, ja k ie m u  d e k re t 
służy.

M asy pracującego chłopstw a, k tó re  w  poprzednich la ­
tach sprzedażą zboża państw u zam an ifestow a ły  już  swą 
w ierność idei sojuszu robotn iczo-ch łopskiego, "wyw iążą się 
z honorem  z pa trio tycznego  obow iązku, tak ja k  ju ż  w y ­
w iąza ły się zeń w  czasie tegorocznego siewu wiosennego, 
nazwanego S iewem  P oko iu , tak  jak  zaszczytnie i honoro­
wo w y w ią z a ły  się z pa trio tycznego  obow iązku w  czasie 
P leb iscytu  P oko ju  i w czasie powszechnej su b skryp c ji Na* 
rodow e j Pożyczki R ozw oju S ił Polski,



Depesze g ra tu lacy jne  
o k a z j i  Święta Odrodzenia

Z okaz ji Św ięta Odrodzenia M in is te r S praw  Zagi 
n is ia w  Skrzeszewski o trzym a! następujące depesze

Do M in is tra  Spraw Zagranicznych 
Rzeczypospolitej Polsk ie j 
Towarzysza S. S KRZESZEW SKIEG O

anicźnych S ta-

Sojusz i przyjaźń wolnych narodów
A r t y k u ł  wstępny dziennika „Prawda*

W a r s z a w a

Proszę przy jąć  Towarzyszu M in is trze , z 
wego Rzeczypospolitej P o lsk ie j moje serdec 
czenia dalszego wzm ocnienia przy jaźn i 
Z w ią zk iem  Radzieckim  a Rzecząpospolitą Po 
św iatowego pokoju.

'kaz ji Św ięta N arodo- 
:ne pozdrow ienia i ży- 
i współpracy m iędzy 

— w  in teresie

(d) M O S K W A  (PAP). —  W  a rty k u le  w stępnym  pt. „S o ­
ju s z  i p rz y ja ź ń  w olnych, n a rodów '4 pon iedz ia łkow a „P ra w ­
da“  p isze:

cięte zostały korzenie k a p ita liz ­
mu, systemu w yzysku narodów. 
D zięk i trw a łem u poparciu sze­
rok ich  mas państwa dem okra­
c ji ludow ej m ogły pom yśln ie 
rozw inąć budow n ic tw o soc ja li­
styczne.

A. W Y S Z Y Ń S K I

Do D r S T A N IS Ł A W A  S KR ZESZEW SKIEG O  
M in is tra  S praw  Zagranicznych

W a r s z a w a

Z ckaz ii Narodowego Sw 
"Waszej Ekscelencji, Kządow 
gra tu lac je .

;ta Odrodzenia Polski, 
i  N a rodow i Polskiem u

przesyłam
serdeczne

CZOU E N -L A I
M in is te r Spraw  Zagranicznych 

Centralnego Narodowego Rządu 
C h ińsk ie j R e pu b lik i Ludow e j

, ker, od M in is tra  S praw  Zagra- 
i n icznych M ongo lsk ie j R e pu b li- 
: k i  Lu do w e j — Lham suruna. od 
i M in is tra  Spraw  Zagranicznych 
I K oreańsk ie j R e p u b lik i Lu ao - 

-  D em okratycznej — Pak
__ Georga D ertingera. od za- j Hen-ena, od M in is tra  S p raw

P rem iera  i M in is tra  i Zagranicznych V ie tnam u . . ,
ęP V I Hoang M in h -g ia , oraz od M in i-  stwem  pracu jącym  i  de

s tróvr Spraw  Zagranicznych 
j M eksyku. B ra z y lii,  B e lg ii, Iz ra ­

ela i D an ii.

Ponadto na rece M in is tra  
S praw  Zagranicznych RP d r 
S tan is ława Skrzeszewskiego na­
deszły depesze od M in is tra  
S praw  Zagran icznych N iem iec- | 
kie.j R e p u b lik i D em okratycznej j wo

W ie lk ie , historyczne zw ycię- j 
i stwo Z w iązku  Radzieckiego w 

d rug ie j w o jn ie  św iatow e j do- ; 
i prow adziło  do w yzw olen ia  na- j 
i rodów Europy środkow ej i po­

łudn iow o -  wschodniej spod 
ja rzm a faszyzmu i im p e ria liz - 

i mu; Przed w yzw o lonym i na ro ­
dam i o tw orem  stanęła droga no 

i odrodzenia narodowego i spo- 
j łecznego, droga budow y nowe­

go, wolnego i szczęśliwego ży- 
! cia, droga socjalizm u. W yżw olo- 
! ne narody Polski, Czechosło- 
! w ac ji, Węgier, R um un ii, B u łga- 
| r i i  i A lb a n ii pod p rzew odn i- 
j etwem swych p a r ti i kom u n i- 
! stycznych i  robotn iczych z li-  
] kw id o w a ły  w ładzę w yzysk lw a - 

czy — k a p ita lis tó w  i obszarn i­
ków , k tó rzy  w  sojuszu z obcy­
m i najeźdźcam i w ystępow ali w 
ro li opraw ców  i dus ic ie li w o l­
ności mas pracujących.

Na ru inach daw nych re ż i­
m ów an ty ludow ych , reżim ów 
bezpraw ia, w yzysku i nędzy 
mas ludow ych, klasa robotnicza 
w szystk ich  k ra jó w  dem okra­
c ji ludow e j w  sojuszu z ch łop -

że jes t on wyrazem  zasadnicze- n ie  znał nawet w  swych na jle p -. . .  ....... 1_ _1» Tir

S praw  Zagranicznych R e pu b li­
k i  Czechosłowackiej — V ilem ą ! 
S iro k y ‘ego. od M in is tra  Spraw  j 
Zagranicznych R um uńskie j Re­
p u b lik i Ludow e j —  A n n y  Pau-

M in is te r Skrzeszewski 
do M in istra  W  \szyńskiego '

M in is te r S praw  Zagranicznych; St. Skrzeszewski, w ys ła ł do M i­
n is tra  Spraw  Zagranicznych ZSRR A. W yszyńskiego następującą 
depeszę:

Towarzysz A. W Y S Z Y Ń S K I _
M in is te r  Spraw  Zagranicznych Z w iązku  S ocja listycznych
R e pu b lik  Radzieckich

Proszę p rzy jąć  Towarzyszu M in is trze , najserdeczniejsze po­
dziękowania za życzenia przesłane z okaz ji Narodowego Święta 
Odrodzenia Polski.

Polska tak  ja k  dotąd tak  i nadal nie będzie szczędziła w ys iłku , 
aby stałe pogłębiać p rzy jaźń  i współpracę z W ie lk im  Zw iązkiem  
Radzieckim  i  wnieść swój w k ład  do w a lk i 0 ookoj.

S T A N IS Ł A W  S K R ZE S ZE W S K I

Złożenie wieńców na grobie 
Feliksa Dzierżyńskiego w Moskwie
(f) M O S K W A  

sador RP w  Mo 
ski. prezes N a jw yższe j Izby  K on  
t r o i ł  — Jóźw iak. m in is te r han­
d lu  zagranicznego — Gede, 
członkow ie i  p racow nicy am ba-

(PAP). A m ba - I sadv po lsk ie j oraz członkow ie
kw ie  — Jas iń- j po lsk ie j de legacji hand low ej 

z łoży li w  im ie n iu  rządu po lsk ie­
go, K C  PZPR oraz ambasady 
po lsk ie j w  M oskw ie  w ieńce na 
grobie F e liksa  Dzierżyńskiego.

m okra tyczną in te lig en c ją  tw o ­
rzy nowy, sp raw ied liw y , postę­
powy us tró j społeczny, budu je  
państwo p raw dz iw ie  dem okra­
tyczne K ie ru ją c  się re w o lu c y j­
ną teorią  m arks izm u -  le n in iz - 
mu, ucząc się na doświadczeniu 
w a lk i w ie lk ie j p a rtii Len ina - 
S ta lina , pa rtie  kom unistyczne i 
robotnicze w  k ra jach  dem okra­
c ji ludow ej zespoliły i zorga­
n izow a ły masy ludowe, m ob i­
lizu ją c  je  do urzeczyw istn ien ia  
g łębokich przem ian re w o lu c y j­
nych.

Obecnie wszyscy w idzą, że ro ­
bo tn icy  i  chłopstwo pracujące 
k ra jó w  dem okrac ji ludow ej 
k ie row an i przez pa rtie  k o m u n i­
styczne i  robotnicze, w y b ra li 
jedyn ie  słuszną drogę w yzw o le ­
nia spod ja rzm a im p e ria lis tycz ­
nego, drogę, budow y nowego, 
socjalistycznego życia. U s tró j 
ludow o-dem okra tyczny zapew­
nia pom yślny rozw ój ekonom i­
k i i k u ltu ry , wzrost dobrobytu 
ludności! W ładza ludow a skup i­
ła  w  swym  ręku  kluczowe po­
zycje w  ekonom ice —• znacjona- 
lizow any przem ysł, banki, 
transport., m onopol hand lu  za­
granicznego : przekazała .z ie ­
m ię obszarniczą tym , k tó rzy  ją  
up raw ia ją . T ym  samym pod-

Sukcesy k ra jó w  dem okracji 
ludow ej — pisze „P ra w d a “  — 
odniesione w  ciągu stosunkowo 
nied ług iego czasu, są dob itnym  
św iadectwem  nieprzebranych 
m ożliwości p raw dz iw ie  ludow ej 
w ładzy. Jednym  z p rzyk ładów  
wspan iałych sukcesów us tro ju  
ludow o -  dem okratycznego są 
osiągnięcia mas pracujących 
Polski, k tó re  obchodzą obecnie 
7 rocznicę odrodzenia k ra ju .

Polska Ludow a przed te rm i­
nem w ykona ła  3 - le tn i plan od­
budowy gospodarki narodowej. 
Nowe, o lb rzym ie  perspektyw y 
o tw o rzy ł przed narodem  po l­
skim  6 -le tn i p lan . rozw o ju  gc- 
spodaxxzego, plan budowy pod­
staw  socjalizm u, p rzy ję ty  z in i ­
c ja ty w y  P o lsk ie j Zjednoczone) 
P a r t ii Robotniczej. Cała Polsha 
przypom ina obecnie o lb rzym i 
plac budowy. W  ciągu sześciu 
la t w  Polsce zostanie zbudowa­
nych 1.287 nowych przedsię­
b io rs tw . P rodukc ja  s ta li w  tym  
okresie wzrośnie p ięc iokrotn ie , 
wydobycie  węgla — trz y k ro t­
nie. P rodukc ja  przem ysłowa 
wzrośnie g lobaln ie  przeszło dwa 
i pół raza.

Naród po lski, obchodząc 7 
rocznicę odrodzenia k ra ju , z 
m iłością zwraca oczy ku 
Z w iązkow i Radzieckiem u i Ge­
nera lissim usow i S ta linow i. M a ­
sy pracujące P o lsk i w yraża ją  
bezgraniczną wdzięczność za 
wyzw olenie spod ja rzm a ty ra n ii 
faszystow skie j, za bra te rską 
bezinteresowną pomoc w  odbu­
dow ie i  rozw o ju  gospodarki na­
rodow ej, w  obron ie Polski 
przed zakusam i im p e ria lis tó w  
na je j wolność i  niepodległość.

Przed sześciu z górą la ty , w  
k w ie tn iu  1945 roku , m iędzy 
Polską a Zw iązk iem  Radziec­
k im  zaw arty  został uk ła d  o 
p rzy jaźn i, pomocy wzajem nej i 
w spółp racy powojennej. Cha­
rak te ryzu ją c  h istoryczne zna­
czenie tego uk ład u  S ta lin  po­
w iedzia ł:

„Znaczenie tego uk ład u  pole­
ga przede w szystk im  na tym ,

go zw ro tu  w  stosunkach m ie - 
dzy Zw iązk iem  Radzieckim  a 
Polską w  k ie ru n ku  sojuszu i 
p rzy jaźn i, zw ro tu , k tó ry  uksd a ! 
tow a ł się w  toku  obecnej w a l­
k i wyzwoleńczej przeciwko 
N iem com  i. k tó ry  obecnie zosta­
je fo rm a ln ie  u trw a lo n y  w  n i - 
n ie jszym  uk ładz ie “ .

Sojusz i p rzy jaźń  m iędzy P o l­
ską a Zw iązk iem  Radzieckim  
jeszcze bardzie j okrzepły, sto - 
sunki m iędzy obu k ra ja m i sta­
ły  się jeszcze ściślejsze i b liż ­
sze. S tosunki b ra te rsk ie j wsoół 
pracy we wszystk ich dziedzi - 
nach życia gospodarczego, k u l­
tura lnego i politycznego iak  
rów nież na arenie m iędzynaro­
dowej dowodzą swej w ie lk ie j s i­
ły  żyw otne j i są ważnym  w k ła ­
dem w  dzieło um ocnienia obozu 
pokoju, dem okrac ji i  socjaliz - 
mu

P rzem aw ia jąc na uroczystej 
akadem ii w  W arszaw ie z okaz ji 
Św ięta Odrodzenia Polski. P re ­
zydent R P. Bolesław  B ie ru t 
zw róc ił się do radzieck ie j de­
legacji rządow ej z prośbą, „aby 
przekazała narodom  Zw iązku 
Radzieckiego, W szechzwiązko - 
wej Kom unistyczne j P a r t ii (bo l­
szew ików) i  W odzow i całej po­
stępowej ludzkości — Wielk.e.- 
mu S ta lino w i w yra zy  naszego 
głębokiego przyw iązania, m iło  - 
sci i szacunku.

szych czasach. W  rezultacie, 
p rodukc ja  przem ysłowa na po­
czątku roku  1951 przekroczyła 
poz.om przedw ojenny np. w  
B u łg a r ii 2,5 raza a na Węgrzech 
— przeszło dwa razy i to w  cza­
sie gdy produkc ja  przem ysłowa 
w  zm arshallizow anych k ra jach  
Europy przeżywa okres upad­
ku. W  kap ita lis tycznych  k ra ­
jach Europy zachodniej m ilio ­
nowe rzesze ludu  pracującego i 
ug ina ją  się pod ja rzm em  w yzy ­
sku. przeżyw a ją k lę sk i bezro­
bocia, głodu i nędzy.

T rw a łą  ostoją państw  demo­
k ra c ji ludow e j na drodze do so 
c ja lizm u  — pisze „P ra w d a “  — 
jest ich przy jaźń i  sojusz ze 
Zw iązk iem  Radzieckim . Pochło­
nięte pokojową, tw órczą pracą 
narody Z w iązku  Radzieckiego i 
masy pracujące k ra jó w  demo­
k ra c ji ludow e j czu jn ie  śledzą 
know ania im peria lis tycznych  a- 
gresorów, nadal zacieśniają przy 
jaźń i współpracę w o lnych  na­
rodów w  walce o zbudowanie no 
wego życia, o pokó j na całym  
świecie.

Międzynarodowa konferencja 
gospodarcza odbędzie się 

w Moskwie
Rezolucja Światowej Rady Pokojn

....P ros im y przekazać na ro ­
dom Zw iązku Radzieckiego i 
W ie lk iem u S ta lin o w i w yrazy  
naszej wdzięczności za tę 
wszechstronną i bezinteresowną 
pomoc, k tó rą  okazują nam oni 
stale w. odbudow ie i rozw oju  
naszego k ra ju . P rosim y przeka­
zać, że naród po lsk i w id z i w  
Z w iązku  Radzieckim  bastion sil 
poko ju  i  postępu na św iecie i w  
wałce o pokój i postęp pod 
przewodem  W ie lk iego S ta lina  
n ie  będzie szczędził swych s il“ .

Patos tw orzenia 1 g łębokich 
przeobrażeń rew o lu cy jn ych  o- 
ga rną ł masy pracujące wszyst­
k ich  k ra jó w  dem okrac ji lu do ­
w ej. We V 'szystkich t.ycn k ra jach  
odbywa się sta ły wzrost ekono­
m ik i, pom yśln ie  rea lizowane są 
p lan y  uprzem ysłow ienia. W zrost 
p ro d u k c ji przem ysłow ej w  c ią ­
gu jednego ty lk o  1950 r. 
w ynos ił: na W ęgrzech —
35,1 procent, w  R u m un ii
—  37 procent, w  B u łg a rii
— 23,3 procent. Takiego tem pa 
rozw o ju  św ia t kap ita lis tyczny

Obóz pokoju, dem oKracli i so­
c ja lizm u  rośnie i krzepnie. W raz 
e Zw iązk iem  Radzieckim  w a l­

czą niestrudzenie o zapobieże­
nie  w o jn ie  i u trzym an ie  pokoju 
k ra je  dem okrac ji lu do w e j oraz 
w ie lo m ilion ow y  naród w o lnych  
Chin. W  obozie poko ju  i  dem o­
k ra c ji zna jdu je  się N iem iecka 
R epub lika  Dem okratyczna. We 
wszystk ich k ra jach  ruch obroń­
ców poko ju  zatacza coraz szer­
sze kręg i.

P rzy jaźń i  współpraca m iędzy 
w o lnym i narodam i budu jącym i 
nowe życie rozw ija  się na pod­
staw ie zasad pro le ta riack iego in 
te rnac jona lizm u , na podstaw ie 
zasad Len ina -  S ta lina . P artie  
kom unistyczne i  robotnicze w y ­
chow u ją  masy pracujące w  du­
chu w ierności len inow sko -  sta­
lin o w sk im  zasadom p ro le ta riac ­
kiego in te rna c jon a lizm u  i  n ie ­
przejednanego stosunku wobec 
wsze lk ich prze jaw ów  burżua- 
zyjnego nacjonalizm u.

Sojusz i  p rzy jaźń  w o lnych  na 
rodów  to w ie lka , h istoryczna 
zdobycz. Pod sztandarem M a rk ­
sa -  Engelsa -  Lenina -  S ta lina, 
pod przewodem p a rti i ko m u n i­
stycznych i  robotniczych, masy 
pracujące k ra jó w  dem okracji 
ludow e j zacieśniają przy jaźń i 
b ra te rską współpracę z naroda­
m i ZSRR, zdecydowanie kroczą 
drogą wiodącą do socjalizm u.

(f) H E L S IN K I (PAP). — B iu ­
ro  Ś w ia tow e j Rady P oko ju o- 
g losiło rezo lucję w  spraw ie 
M iędzynarodow ej K on fe renc j. 
Gospodarczej.

B iu ro  Ś w ia tow ej Rady Poko­
ju  konsta tu je  z zadowoleniem, 
że odbywa się ożyw iona w y ­
m iana zdań pom iędzy dz ia ła ­
czami społecznymi hand low ym : 
i p rzem ysłow ym i różnych k ra ­
jów , w  celu utw orzen ia  k o m i­
tetu przygotowawczego dia zwo­
łan ia  M iędzynarodow ej K o n fe ­
re n c ji Gospodarczej. K om ite t 
ten, w  k tó ry m  będą reprezen­
towane na jróżnie jsze op in ie  i 
in teresy, roześle zaoroszenia i 
opracuje porządek dzienny K o n ­
ferenc ji.

B iu ro  Ś w ia tow e j Rady Poko­
ju  p rzy jm u je  z zadowoleniem 
do w iadom ości propozycję Ra­
dzieckiego K om ite tu  O brońców 
Pokoju, by  K on fe renc ja  odbyła 
sie w  M oskw ie. N a jw y b itn ie js i 
przedstaw icie le radzieckich o r ­
ganizacji przem ysłow ych, han­
d low ych i spółdzielczych oraz 
o"ganizacji naukowo - gospo­
darczych i zw iązków  zawodo­
wych, ośw iadczyli, że zam ierza­

ją  wziąć udzia ł w  K on fe re n c ji 
i w raz z przedstaw icie lam i in ­
nych k ra jó w  przystąp ić do zna­
lezienia praktycznych środków , 
w  celu przezwyciężenia tru d n o ­
ści na drodze do podniesienia 
poziomu życia ludności oraz 
trudności stojących na prze­
szkodzie rozw o ju  no rm a lnych  
stosunków gospodarczych m ię ­
dzy k ra jam i.

B iu ro  Ś w ia tow ej Rady Po­
ko ju  wyraża zgodę na propozy­
cje w ie lu  w yb itn ych  dzia łaczy 
różnych k ra jów , by K on fe ren ­
cja  odbvła się jeszcze w  bie­
żącym roku i by datę je j zwo­
łan ia  u s ta lił ko m ite t przygoto­
wawczy.

B iu ro  Ś w ia tow e j Rady Poko­
ju  podkreśla doniosłe znaczenie 
w y s iłk ó w  czvnionych przez l i ­
czne osobistości w  różnych k ra ­
jach — w ys iłków , k tó re  św iad­
czą o możności znalezienia środ­
ków, m aiącvch się przyczyn ić 
do przyw rócen ia no rm a lnych  
stosunków gospodarczych m ię ­
dzy państwam i oraz do pod­
niesienia Doziomu życia ludno ­
ści i służvć w  ten sposób spra­
w ie  pokoju.

Poważne osiągnięcia przemysłu 
spożywczego ZSRD w I półroczu br.

(f) M O S K W A  (PAP) Prze­
m ysł spożywczy w  ZSRR w y k o ­
na ł plan p ro du kcy jny  I  p ó łro ­
cza br. w  104,8 proc., dając 
ludności znacznie w ięcej a r ty k u ­
łó w  spożywczych niż w  I  pół - 
roczu r. 1950

P rodukc ja  cukru  wzrosła o 
22 proc., konserw  — o 26 proc.,

suszonych owoców — o ł25 
proc., w in  — o 22 proc., h e r­
ba ty  — o 28 proc. itd .

Radziecki przem ysł spożyw -  
czy o trzym u je  nowe fa b ry k i. 
To końca 1951 r. uruchom i się 
ponad 200 nowych zakładów  
przem ysłow ych i  oddzia łów  fa ­
brycznych.

Delegacie rządowe Czechosłowacji 
M ili opuściły Warszawęi

(f) W  dn iu  23 bm. opuściła ( 
"Warszawę Delegacja Rządowa ! 
R e p u b lik i Czechosłowackiej, ! 
k tó ra  uczestniczyła na zaprosze­
nie Rządu Rzeczypospolitej P o l- I 
skie.i w  uroczystościach N aro- , 
dowego Św ięta Odrodzenia , 
Polski.

W  dn iu  23 bm. opuściła W a r­
szawę Delegacja Rządowa N ie ­
m ieck ie j R e p u b lik i D em okra­
tyczne j. k tó ra  uczestniczyła na 
zaproszenie Rządu Rzeczypospo­
l i te j ^Polskiej w  uroczystościach 
Narodowego Św ięta Odrodzenia 
Polski.

Obchody 7 rocznicy Odrodzenia Polski zagranicą
Uroczjste przyjęcie u Ambasadora RP w Moskwie

Pisarze radzieccy z uznaniem 
oceniają „Węgiel“ Ścibora-Rylskiego

(f) M O S K W A  (PAP). W  gm a­
chu Zw iązku P isarzy Radziec - 
ldch w  M oskw ie  odbyła się dys­
kus ja  nad powieścią A leksandra 
Ś cibora-R ylskiego pt. „W ęg ie l“ . 
Pisarze radzieccy oceniają po­
wieść Ś cibora-R ylsk iego jako 
jeden z na jb a rdz ie j in teresu - 
jącyeh u tw o ró w  m łodej prozy

po lsk ie j poświęcony socja li -  
stycznemu budow nic tw u.

*Społeczeństwo radzieckie ży­
wo in te resu je  się współczesną 
lite ra tu rą  polską. O sta tn io  u - 
kaza ły się w  przekładzie na ję ­
zyk rosy jsk i u tw o ry  K ru czko w ­
skiego, Zalewskiego, Andrze -  
jew skiegó i  innych  pisarzy po l­
skich.

(f) M O S K W A  (PAP). 22, lipca | Obchody 7 rocznicy w yzw o le - 
br. Am basador RP w- M oskw ip i n ia  P o lsk i — pisze M akarenko
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Lokalne walki w Korei
i le K om ite tu  stanął w iceprem ie r
I K oreańsk ie j R e p u b lik i 'Ludow o-

przekszta łc iły  bię w  potężną 
m an ifestac ję  jedności p a trio ­
tyczne j narodu polskiego w  w a l­
ce o pokój i socjalizm , w  m an i­
festacje n ierozerw a lne j p rzy jaź ­
n i narodu polskiego i  radziec­
kiego.

(d) P E K IN  (PAP). D o w oa z- 
tw e  ■ naczelne K oreańsk ie j A r  - 
m ii Ludow e j w  kom unikac ie  o- 
głoszonym  23'bm . podało, że na 
wszystk ich fron tach  edaziały a r­
m ii ludow ej, ściśle w spółdz ia ła­
jąc  z ocho tn ikam i ch ińsk im i 
kon tynuo w a ły  w a lk i o znacze­
n iu  loka lnym .

D n ia  23 lipca zestrzelono 3 
sam oloty n ieprzy jac ie lsk ie .

B a rb a rz y ń s k ie  
b o m b a rd o w a n ie  P h e n ja n u

(d) M O S K W A  (PAP) Agencia 
TASS donosi z P hen janu : Już 
trzec i tydz ień  sam oloty am ery­
kańskie  dokonują nocnych na - 
lo tó w  na Phenjan. Od zm roku 
do św itu  syj-eny uprzedzają lu d ­
ność o zb liżan iu  się bombow - 
ców  am erykańskich. W  rezu lta ­
cie na lo tów  p ira tó w  am ery­
kańsk ich  są liczne o fia ry  w  lu ­
dziach.

| D em okra tyczne j Hon M en-h i. 
i W skład K o m ite tu  wchodzą po- 
| za ty m : lau rea tka  M iędzynaro- 
! dowej Nagrody S ta linow sk ie j 
! ..Za u trw a la n ie  poko ju  m iędzy 
j na rodam i“  — Pak D en-a i, m i-  
| n ister propagandy i k u ltu ry  He 
Den-suk, działacze państw ow i i 

i społeczni oraz na jw yb itn ie jsze

Jasiński w yda l p rzy jęc ie  z 
j o ka z ji Narodowego -Święta W y­
zwolen ia Polski.

Na p rzy jęc iu  obecni b y li:  w i-  
! cem m istrow ie  spraw  zagranicz- 
1 nych  ZSRR. G rom yko i  Ła w  re n - 
tiew , sekre tarz genera lny M SZ 
Podcerob, m in is te r k o m u n ik a c ji
ZSRR Bieszczew. w ice m in is tro - Chiny
w ie  hand lu  zagranicznego ZSRR _  _ .
K ow a l i  Łoszakow. generał Z u - | P E K IN  (PAP). -  W  gmachu 
eharow przewodniczący K o rn i- j ambasady po lsk ie j w  P ekin ie  
to tu S łow iańskiego generał G un - : odbyło się uroczyste p rzy jęc ie  z 
dorow , przewodniczący Wązech- i okaz ji Św ięta Narodowego W y- 
/ w iązkowego T ow arzystw a łącz- Zwolenia Polski. Na uroczystość 
ncści k u ltu ra ln e j z zagranicą tę p rz y b y li m. in .: L i Chi-szeft, 
(W OKS) Denisów oraz lic zn i i w iceprzewodniczący Centralnego 
przedstaw icie le  życia społeczne- ! Rządu Ludowego. K uo M o-zo — 
go, ku ltu ra lneg o  i naukowego 
s to licy Zw iązku Radzieckiego.

Ze strony po lsk ie j na p rzy j ę-

lazło  żyw y oddźw ięk w  prasie 
bu łgarskie j..

D z ienn ik „O teczestw ien F ro n t“ 
w  a rtyku le  poświeconym  Św ię­
tu  Narodowem u P o lsk i s tw ie r­
dza, że w  okresie m in ionych 
siedm iu la t naród po lsk i po tra ­
f i ł  wskrzesić z popio łów  i 
zgliszcz swą umęczoną ojczyznę

Włochy

34,4 proc. więrej 
niż w Ii kwartale 1950 r. 

wyprodukował przemysł Węgier
(fi B U D A P E S ZT  (PAP). Cen

j>7 Y M  (PAP) _ W  d n iu  22 't ra ln y  Urząd S tatystyczny W ę-
lipca c L r g e d 'a f fa i r e s  RP w p e rs k ie j R e pu b lik i Ludow ej 
Rzym ie T ykoc iń sk i w yd a ł p rzy - ! stw ierdza w  ogłoszonym ko- 
iecTe na k tó re  przyby ło  około i m unikacie, że przem ysł w ęg ie r­
k o  AcAK (.„m n a d s ta w ic ie -  I ski w yp rod ukow a ł w  I I  k w a r­

ta le br. o 34,4 procent w ięcej

i  stworzyć tę tn iąca życiem P o l- ,
naukowego oraz członkow ie ko-

le rządu włoskiego, korpusu d y ­
plomatycznego, w łoskiego św ia ­
ta politycznego, ku ltu ra lneg o  i

n iż w  I I  kw a rta le  r. 1950. Plan

p ro d u kc ji przem ysłow ej I poł-, 
rocza br. w ykonany został w  
100.5 procent.

W  w y n ik u  tegorocznej a k c ji 
żn iw ne j państwo o trzym a oko­
ło 6.6 m ilion a  cetnarów  w ię ­
cej zboża niż w  ro ku  ub ieg łym .

osobistości ze św iata na u k i i 
k u ltu ry . >

B o h a te ro w ie  R e p u b lik i

(f) P E K IN  (PAP), 
koreańska op ub liko w a ła  dekre t 
P rezyd ium  Najwyższego Z gro­
m adzenia Narodowego K oreań­
skie j R e p u b lik i Ludow o-D em o­
k ra tyczne j o nadaniu zaszczyt­
nego ty tu łu  B ohatera K o reań­
sk ie j R e p u b lik i Ludow o-D em o­
k ra tyczne j o fice rom  i  żołn ierzom  
K oreańsk ie j A rm ii Ludow e j, 

Komitet uczczenia k tó rzy  odznaczyli się w  w a lkach
-  • przeciw ko am erykańsk im  i an-6 rocznicy wyzwolenia ^ ie lsk im  in te rw e n tom  oraz a r-

Korei m ii lisynm anow skie j. Zaszćzyt-
(f) P E K IN  (PAP) __ Jak po- ny ty tu ł B ohatera K oreańskie j

d a f ’  C entra lna* Agencja T e le - R e p u b lik i Ludow o-D em okra - 
gra ficzna Kore i, rząd koreański tyczne j o trz y m a li o fice row ie: 
pow o ła ł do życia K o m ite t p rzy- i K ań  Ho-en. L i,H e -e n , P iak N i-  
go tow aw ćzy obchodu s zó s te j [pak, Czen G i-czer oraz peaon- 
roczn icy w vzw o lsn is  K o rc i i ccrow is  rscin Sen- von i  J-*i 
przez A rm ię  Radziecką. Na cze- > B on-bu.

Naród vielnamski protestuje przeciw 
separatystycznemu traktatowi 

z Japonią
( f  P E K IN  (PAP). V ie tnam ska [ nam i wskrzeszenia japońsk ie j 

Agencja In fo rm a cy jna , kom en- j a rm ii faszystow skie j co
tu jąc  opracowany przez D epar- j stwarza .grpźbę dla  pokoju 
tam ent Stanu USA p ro je k t .se-

c iu  obecni b y li m. in. prezes N a­
czelnej Izby K o n tro li,  Jóźw iak, 
m in is te r hand lu  zagranicznego 
— Gede.

W  salonach ambasady o tw a r­
to w ystaw ę fo tograficzną, i lu -  

Prasa 1 s tru jącą  sukcesy gospodarcze i 
k u ltu ra ln e  P o lsk i Ludow e j.

*
K IJ Ó W  (PAP). W  dn iu  22 l ip ­

ca konsul generalny RP w K ijo ­
w ie C ieś lik  w yd a ł przyjęcie , na 
k tó ry m  obecni b y li m. in. w ice­
p rem ier U k ra iń sk ie j S oc ja li­
stycznej R e p u b lik i Radzieckie j 
— Baranow ski, wyżsi urzędnicy 
m in is te rs tw a  spraw  zagranicz­
nych, oraz przedstaw icie le św ia ­
ta naukowego, ku ltu ra lneg o  i 
artystycznego sto licy U k ra in y  
Radzieckie j.

*
M O S K W A  (PAP). D z ienn ik  

„P raw da “  zamieszcza liczne m a­
te r ia ły  poświecone obchodom 7 
rocznicy w yzw olen ia  Polski. W 
depeszy swego korespondenta 
,T M a ka ren k i „P ra w d a “ s tw ie r­
dza, że tegoroczne obchody 
Św ięta Narodowego odby ły  się 
w  atm osferze w ie lk iego  entuz­
jazm u mas pracujących.

w iceprzewodniczący Rządowej 
Rady A d m in is tra c y jn e j, Szen 
Czun-żu — prezes Najwyższego 
T rybun a łu  Ludowego, przedsta­
w ic ie le  o rgan izacji po litycznych 
i społecznych, przedstaw icie le 
korpusu dyplom atycznego z am ­
basadorem ZSRR Roszczinem 
na czele oraz przedstaw icie le 
społeczeństwa chińskiego.

Czechosłowacja
P R A G A  (PAP). Z okaz ji Św ię­

ta Narodowego ambasador RP 
w  Pradze W ik to r Grósz w yda ł 
przyjęcie , na k tó ry m  obecni b y li: 
przewodniczący Zgrom adzenia 
Narodowego O. John, prem ier 
A. Zapotocky, w iceprem ierzy i 
członkow ie rządu czechosłowac­
kiego, zastępca sekretarza gene­
ra lnego K om unistyczne j P a r t ii 
Czechosłowacji G ustaw  Baresz, 
bu rm is trz  P rag i V. Vacek, am ­
basador ZSRR S ilin , przedsta­
w ic ie le  dyp lom atyczn i k ra jó w  
dem okrac ji ludow ej i przedsta­
w ic ie le  społeczeństwa czechosło­
wackiego.

Bułgaria
S O FIA  (PAP). — Naroddwe 

Św ięto W yzw olenia P o lsk i zna-

skę, przeć) k tó ra  o tw a rły  się 
szerokie perspektyw y dalszego, 
potężnego rozw oju .

Albania

T IR A N A  (PAP). — W  Teatrze
Narodowym  w  T iran ie  odbyła 
się uroczysta akademia, pośw ię­
cona siódmej rocznicy w yzw o­
lenia P olski. Przez bohaterską 
A rm ię  Radziecką.

Francja

P A R Y Ż  (PAP). —  Z okaz ji 
Św ięta Narodowego W yzw ole­
nia Polski dz ienn ik  „H u m a n itc “ 
zamieszcza a r ty k u ł pt. „N iech 
ży je  Polska p o k o ju !“ , w  k tó ry m  
stw ierdza m. in.: Sukcesy w  
dziele odbudowy i rozbudowy 
swej o jczyzny osiągnął naród 
po lsk i pod przewodem  k la ­
sy robotn icze j i dz ięk i b ra te r­
skie j pomocy Zw iązku Radziec­
kiego. Naród francusk i przesy­
ła bohaterskiem u narodow i p o l­
skiemu swoje bra te rsk ie  po­
zdrow ienia.

Anglia

LO N D Y N  (PAP). — W  amba­
sadzie RP odbyła się z okazji 
Św ięta Narodowego akademia, 
na k tó re j obecni b y li pracow ­
n icy  po lskich placówek dyp lo ­
m atycznych w  Londynie .

W teatrze W h iteha ll, s tara­
n iem  B ry ty jsko -P o lsk ie go  To­
w arzystw a P rzy jaźn i, odbyła się 
akadem ia i  koncert.

lo n ii po lskie j.

Meksyk
M E K S Y K  (PAP). —  W  gm a­

chu poselstwa polskiego w M e ­
ksyku odbyło się z okaz ji Ś w ię­
ta Narodowego W yzwolenia 
Polski przyjęcie, wydane przez 
posła RP D rohojowskiego.

W ramach uroczystości Ś w ię­
ta Narodowego W yzwolenia P o l­
ski poseł RP w  M eksyku D ro- 
ho jow sk i udekorow a ł Z ło tym  
Krzyżem  Zasługi dy re k to rkę  
szkoły im . M a rii, C u rie -S k ło - 
dow skie j — D. Carm en Arce.

Norwegia
OSLO (PAP). — Z okazi. 

Św ięta Narodowego W yzw ole­
nia P o lsk i w  gmachu poselstwa 
polskiego w  Oslo odbyła sie u - 
roczysta akadem ia, k tó ra  zgro­
m adziła  p rzedstaw ic ie li k o rp u ­
su dyplom atycznego, P olon ii 
no rw eskie j oraz przedstaw ic ie li 
społeczeństwa norweskiego. Na 
akadem ię p rzyby ła  rów nież za­
łoga przebywającego w  Oslo 
s ta tku  polskiego „H e l“ .

Turcja
A N K A R A  (PAP). — W  dn iu  

22 lipca w  ambasadzie RP w  
Ankarze odbyło się przyjęcie, 
na k tó ry m  obecni b y li:  m in is te r 
spraw  zagranicznych T u rc ji F. 
K o p ru lu , wyżsi urzędn icy M i­
n is te rstw a S praw  Zagranicz­
nych, generalic ja, członkow ie 
korpusu dyplom atycznego oraz 
przedstaw icie le na uk i i  prasy.

Terror reakeiî w Iranie
120 rannych w fabryce „Zaiande“

( f  M O S K W A  (PAP). Agencja 
TASS donosi z Teheranu: Jak 
podaje dz ienn ik  „T o lu “ , napaść 
p o lic ji na teherański „D om  Po­
k o ju “  dokonana została nie 
ty lk o  w  zw iązku z k rw a w ą  m a­
sakrą dem onstrac ji 15 lipca, 
lecz także w  zw iązku z tym , 
że w  „D om u P oko ju “  m ia ł się 
odbyć tego w ieczoru p ierw szy 
fes tiw a l m łodzieży ira ń s k ie j i 
studentów.

Jak stw ierdza dz ienn ik  „Raz- 
tahize H a ik “ , po lic ja  zdemolo­
w a ła  zna jdu jącą się w  „Dom u 
P oko ju “  kancelarię  sekre ta ria tu  
irańskiego Stowarzyszenia O- 
brońców  P oko ju i skon fiskow a­
ła w szystkie  dokum enty.

D z ienn ik „Raztahize H a ik “ 
podaje szczegóły o te rrorze  po­
lic y jn y m  w  Isfahanie. Jak w ia ­
domo, w  zw iązku z masowym  
wiecem zw ołanym  15 lipca 
przez is fahański oddzia ł „N a ­
rodowego Stowarzyszenia W a l­
k i z Im pe ria lis tyczn ym i T ow a­
rzystw am i N a fto w y m i w  I ra ­
n ie“  — p o lic ja  ju ż  dw a dn i

W kilku zdaniach

przed w iecem  przeprow adziła  
masowe aresztowania wśród 
przyw ódców  organ izacji ro b o t­
niczych i wśród szeregowych 
robo tn ików . Aresztowano oko­
ło 200 osób. 20 przyw ódców  ró ­
żnych organ izacji społecznych 
oraz redak to r dziennika „A z ra - 
re “  zosta li w ys ied len i z Is faha - 
nu. K lu b  O brońców P oko ju  
został zam kn ię ty przez po lic ję. 
W  godzinach rannych 15 lipca 
oddzia ły p o lic ji, żandarm erii i 
w o jska p rz y b y ły  do fa b ry k  
isfahańskich. Zam knię to  bram y 
fab ryk , aby un iem oż liw ić  ro ­
bo tn ikom  udzia ł w  wiecu.

W  fabryce „Zaiande“  p o li­
c janci rzuca li g rana ty  i  uży­
w a li gazów łzaw iących. Prze­
szło 120 rob o tn ików  zostało 
rannych.

W  godzinach w ieczornych po­
lic ja  i oddzia ły w o jska otoczy­
ły  plac, gdzie m ia ł się odbyć 
w iec. a na przy leg łych u licach 
rozpędzano robo tn ików , k tó rzy  
u s iło w a li się przedostać na plac.

paratystycznego tra k ta tu  poko­
jowego z Japonia, wskazuje: 
„N a ród  v ie tnąm sk i. jest głębo­
ko oburzony am erykańską po­
l i ty k ą  im peria lis tyczną^ gw ałce­
nia  w szystk ich  uk ładów  m ię­
dzynarodow ych, pod k tó ry m i 
w id n ie je  podpis S tanów  Z je d ­
noczonych.

Naród y ie tnam sk i oburzony 
jest poparciem  udzie lanym  fa ­
szyzm ow i japońskiem u i  ,p la -

bezpieczeństwa na D a lek im  
Wschodzie. N aród v ie tnam sk i 
p ro testu je  energicznie p rzec iw ­
ko plonom  im p e ria lis tó w  ame­
rykań sk ich  i  żąda zawarcia 
tra k ta tu  pokojowego z Japonią 
z udzia łem  Z w iązku  Radzie­
ckiego, nowych Chin i wszy­
stk ich  k ra jó w , k tó re  w a lczy ły  
z faszyzmem. Jedynie ta k i u - 
k la d  może zapewnić pokój w  
A z ji po łudn iow o - wschodniej 
i  na ca łym  świecie.

Program zbrojeń grozi Anglii 
ruiną gospodarczą

(f) LO N D Y N  ^ A P ) .  — Prasa 
donosi, że m in is te r skarou 
G a itske ll ma złożyć 26 lipca w  
Izb ie  G m in  oświadczenie na 
tem at sy tua c ji gospodarczej 
W ielfciei B ry ta n ii.

W  zw iązku z tym . sprawo­
zdawcy gospodarczy dzienników  
bu rżuazy jnych  przygotow ują  
angielską op in ie  publiczna do 
konieczno 
poziom u

dalszego obniżenia 
życia, w sku tek  rządo-

wego program u zbro jeń, na rzu­
conego przez Stany Z jednoczo­
ne.

T ygodn ik  „O bserve r" s tw ie r­
dza. że W ie lk ie j B ry ta n ii grozi 
in fla c ja  i '  pisze m. in .: „Jeś li 
rządow y program  zbro jeń bę­
dzie rea lizow any, to m im o w y ­
s iłków  m in  G aitske lla , by w 
znacznvm stopniu wzmóc eks­
port. W ie lka  B ry ta n ia  zba nkru ­
tuje...

Zbrodniarze hitlerowscy Jurqen Stroop i Franz Konrad
skazani na karę śmierci

Ogłoszenie wyroku w Sądzie Wojewódzkim w Warszawie
(f) K a ry  śm ierci d la Jurgena Stroopa i F ran za  K on rad a za­

żądali p ro ku ra to rzy  w  czw artym  dniu  procesu obu oskar­
żonych oficerów  SS i p o lic ji przed Sądem  W ojew ó dzk im  

w' W 'arszawie.
Popiera jąc oskarżenie w  spra­

w ie Jurgena Stroopa, p ro k u ra ­
to r Leon Penner s tw ie rdz ił, że 
u jaw n ione  w  toku  dokum enty 
u ja w n ia ją  okropności, ja k ich  
dopuścić się może ty lk o  fa ­
szyzm.

P ro k u ra to r w spom niał, że
„ko ledzy  oskarżonego P°' n i­
szczycie lskim  fachu“  przebyw a­
ją  na wolności. Np. gen. Gudet- 
r ia n  nie ty lko- jest na wolności: 
lecz nawet organ izu je  zachod­
nio - niem iecką arm ię  podpala­
czy św iata In n v  z t -odniarz gen. 
SS i szef w yw iadu  w  g łów nym  
urzędzie SS — Tenenberg, zna j­
du je  się na wolność., mieszka^ w 
Dusseldorfie i przeprowadza 
rozm owy z am erykańsk im i im ­
p e ria lis tam i na tem at swego

nrzyszlego stanow iska w  służbie 
w o jskow ej.

Dowódca warszawskiego gar­
nizonu W ehrm achtu gen. Ros- 
sum, k tó ry  wedle słów ra p o r­
tu  Stroopa wzorowo w spó łp ra ­
cow ał w  lik w id a c ji Getta, zo­
stał na mocy decyzji bu rżuazy j- 
nego sądu francuskiego w yp u ­
szczony na wolność.

O piera jąc sie na faktach u - 
jaw n ionych  w  toku przewodu 
sądowego, rzecznik oskarżenia 
p rzedstaw ił zbrodnie h it le ro w ­
ców popełn ione na m ieszkań­
cach Getta.

K tóż bardzie j nadaw ał się —
zapytu je  p ro ku ra to r — do pe ł­
n ien ia  ro li opraw cy w  Getcie 
ja k  Jurgen Strooj.. k tó ry  prze­
szedł wszystkie stopnie h ie ra r­

ch ii organ izacji zbrodniczej SS 
od szeregowca do generała-po- 
ruczn ika , k tó ry  uczył się lu do ­
bó jstw a n a jp ie rw  na kom u n i­
stach n iem ieckich , k tó ry  w 
W ielkopolsce rozstrze la ł ponad 
dwa tysiące po lsk ie j ludności 
cyw ilne j, a na froncie  wschod­
n im  specja lizował się w  m o r­
dowaniu w  szeregach d y w iz ji 
SS „T ru p ia  g łów ka “ .

C y tu jąc  da le j szereg fa k tó w  
ze zbrodniczej dz ia ła lności o- 
skarżonego, n ro ku ra to r zw róc ił 
się do Sądu o uznanie Stroopa 
za zbrodniarza wojennego i lu ­
dobójcę, żądając d la  oskarżo­
nego ka ry  śm ierci.

O skarżający K onrada p ro k u ra ­
to r Jan Rusek p rzypom nia ł, że 
zburzenie W arszawy i  rzeź ty ­
sięcy obyw a te li po lsk ich naro­
dowości żydow skie j b y ły  up la - 
nowane przez SS i W ehrm acht, 
organizacje ściśle związane z k a ­
pita łem  m onopolistycznym  nie­
m ieck im  i anglo-am erykańskim .

P ro k u ra to r Rusek stw ie rdz ił, że 
kap itan  SS Franz K onrad  b y ł 
jednym  z ważnych ogniw  g ra ­
bieżczej p o lity k i H im m le ra  i  ca­
łe j jego zbrodniczej organizacji.

Na podstaw ie dowodów m ate­
r ia łu  dokum entarnego, o p in ii 
b ieg łych i  w y jaśn ień  samego o- 
skarżonego. p ro k u ra to r Rusek 
w n iós ł o uznanie osk. Konrada 
w innym  zarzucanych m u czy­
nów  i  zażądał d la  niego ka ry  
śm ierci.

Po przem ówieniach oskarży- 
c ie lsk ich  glos zabrał obrońca o- 
skarżonego Stroopa, adwokat 
N o w ako w sk i i  obrońca osk. 
K onrada — adw. Pola.tyński.

W  osta tn im  słow ie osk. Stroop 
i K on rad  s ta ra li się tłum aczyć 
swe zbrodnie rozkazam i, ja k ie  
o trzym yw a li od swych h it le ­
row skich  mocodawców.

Po naradzie Sad W ojew ódzki 
dla m. W arszawy w yda ł w y ­
rok  skazujący obu oskarżonych 
na ka rę  śm ierci.

K O T .A B O R A C JO N IS T A  P E T A IN  — 
U M A R Ł  »

P A R Y Ż  (P A P ). W  dn iu  53 lipca  
zm arł na w yspie Y en , w  w iek u  05 
lat b y ły  szef reżim u V ic h y , u tw o ­
rzonego podczas okup ac ji F ra n c ji 
przez h itle ro w c ó w  — P h ilip p e  Pe­
tain.

W  s ierpn iu  1045 r ., P e ta in  został 
skazany na śm ierć za zdradę F ra n ­
c ji i w spółpracę z w rog iem . K arę  
śm ierci zam ieniono mu na dożyw ot­
nie w ięz ien ie , a ostatnio został on 
u łaskaw iony.

K R E D Y T Y  N A  B U D O W Ę  B A Z  
W O J E N N Y C H  U S A

N O W Y  JO R K  (P A P ). K om is ja  Iz ­
by R ep rezentantów  do spraw  sił 
zbro jnych  u ch w aliła  w niosek o w y ­
asygnowaniu 5.750 m ilionó w  do larów  
na budow nictw o w o jskow e, w  te.i

liczb ie  rów n ież na budow ę b a i łeŁ* 
niczvch i m orskich poza g ran ica­
m i U S A .

W aszyngtoński korespondent
„N ew  Y o rk  H era ld  T ribune*  
stw ierdza, że część k re d y tó w  prze­
znaczona zostaje na rozszerzenie i 
m odern izac ję  lo tn isk  w  H iszpan ii 
fran k ls to w s k ie j.

Z G O N  S Z E F A  S Z T A B U  
A M E R Y K A Ń S K IE J  M A R Y N A R K I  

W O JE N N E J
R Z Y M  (P A P ). 22 bm . zm a rł nagle  

w Neanolu  na a tak  serca szef szta­
bu m a ry n a rk i w o jenne j Stanov^ 
Zjednoczonych ad m ira ł Forest 
S herm an. Jak w iadom o, R herm an  
b a w ił n iedaw no w  M adryc ie , gdzie 
w  im ien iu  rządu U S A  za w a rł po­
rozum ien ie  w ojskow e z katem  na­
rodu hiszpańskiego Franco.

W iadom ośc i sportowe

Pierwszy dzień spartakiady 
bokserskiej Wojska Polskiego

W  pon iedzia łek  na korc ie  c en tra l­
nym  C W K S  rozpoczęła sie sparta­
kiada bokserska W ojska Polskiego, 
k tó ra  p o trw a  do dnia 28 bm . W  
zawodach tych  k tó re  w y w o ła ły  
w ie lk ie  za in teresow anie  w  stolicy, 
biorą udzia ł p ra w ie  wszyscy n a j­

lepsi p ięściarze oo^ey .
U roczystego o tw arc ia  sp artak iady  

dokonał genera ł b ryg ad y  Meleuas.
W v n ik i techniczne: w w . m uszej 

Justka (B yd .) w y g ra ł na p u n k ty  
z Sm oczokiem  (Lo tn .). w  w . kogu­
ciej M anelsk i (Lo tu .) po w y ró w n a ­
ne j i n ie zw y k le  zacie tei w alce w y ­
grał na p u n k ty  z S tan ikow skim  
(W r), w  te j sam ej w adze Leb ie - 
dziński (W -w a) w y p u n k to w a ł P i­
wońskiego (B yd .); w w . le k k ie j 
K uźm ińsk i (M ar. W o j.) w y g ra ł na 
n u n k ty  z B ro m irs k im  (W r.). P ankr 
(B yd .) pokonał na p u n k ty  K w ie tn ia

(Lo tn .): w  w . pó łśredn ie j D e b li*  
(W r.) w y g ra ł przez t. k . o. w  dru ­
gim  starciu z St. M usia łem  (M ar*  
W o j.), a M is ia k  (Lo tn .) w y p u n k to ­
w ał P endraka  (K r.):  w  w . średnic! 
O le jn ik  (W r.) w  swej jub ileuszów «! 
trzechsetnei w alce w y g ra ł na pu nk ­
ty  z B ała  (K r.) . W  d ru g ie j walc® 
w te" sam ej w adze P ió rk o w sk i 

(W -w a ) po ży w e j i zacię tej walce  
w y g ra ł na p u n k ty  z K w aśn iew ski#*  
(M a r. W o i.): w  w . pó łc iężkie j M i­
cha łek  (L o tn .) w y g ra ł spotkam «  
przez d y s k w a lifik a c ję  F ranka  
cw  w a) O b aj zaw odnicy w a lc zy k  
nieczysto; w  w . c ię żk ie j G rz e la k  
'W i.)  w y g ra ł w  I  rund zie  przez t. k. 

o z Stanaszkiem  (Lo tn .). a w  o- 
statn ie i w a lce  dn ia  N an d z ik  (K r.)  

zacię tej walce w y  p u n k tó w  a*po
C w ojdzińskiego  (B yd .). iO)

S
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P re z y d e n t R P n a d a ł w y s o k ie  odznaczen ia  
p a ń s tw o w e  w y b itn y m  n a u k o w c o m

TO Prezydent B P  tow . B o le­
s ław  B ie ru t w  7-mą rocznicę 
Odrodzenia P o lsk i nada ł w y b it ­
nym  naukow com  w ysokie  od­
znaczenia państwowe, za zasłu­
gi położone dla  państwa i  na ro ­
du w  dziedzin ie nauki.

O rderem  „S ztandar P racy“  I I  
k i-  odznaczeni zosta li na uko w ­
cy: d r Rom uald Cebertow icz — 
profesor B ud ow n ic tw a  Wodnego 
P o lite ch n ik i G dańskie j, d r inż. 
W acław  C ybu lsk i —  au to r w ie ­
lu  prac z dziedziny bezpieczeń­
stwa pracy w  kopaln iach, pro f. 
d r A n to n i K leszczycki —  re k ­
to r Szkoły G łów ne j Gospodar­
stwa W iejskiego, d r K az im ie rz  
K u ra to w s k i — profesor m ate­
m a ty k i U n iw e rsy te tu  W arszaw ­
skiego. pro f. d r  Tadeusz M an ­
te u ffe l -  Szoege — p ro re k to r 
U n iw e rsy te tu  W arszawskiego, 
d r S tan is ław  M azur — profesor 
m a tem a tyk i U n iw e rsy te tu  Łódz­
kiego, p ro f. 'd r  inż. Paw eł Szul­
k in  — re k to r P o lite ch n ik i G dań­
skie j, p ro f. d r  Jan W as ilkow sk i 
’— re k to r U n iw e rsy te tu  W a r­

szawskiego i  p ro f. d r Tadeusz
W olski.

K rzyżem  K om andorsk im  z 
G w iazdą O rderu  O drodzenia 
P o lsk i odznaczeni zosta li: d r K a ­
z im ierz  N itsch  —  w y b itn y  f i lo ­
log, p ro f. U n iw e rsy te tu  Jag ie l­
lońskiego i  d r W acław  S ie rp iń ­
sk i — pro f. m a tem a tyk i U n iw e r­
sytetu W arszawskiego.

K rzyż  K om andorsk i O rderu 
Odrodzenia P o lsk i o trzym a li: 
Z b ign iew  D rzew ieck i — prof. 
K on se rw a to rium  Krakow skiego , 
inż. Z dzis ław  M ączeński — pro f. 
P o lite ch n ik i W arszaw skie j i  
p ro f. d r  W ito ld  S tefański.

K rzyż  O fice rsk i O rderu  Od­
rodzenia P o lsk i o trzym a ł za w y ­
b itne  zasługi w  dziedzinie nau­
k i chem ii —  pro f. d r Jan Sup- 
n iew ski.

Za w yb itn e  zasługi w  dziedzi­
nie m edycyny K rzyżem  K om an­
do rsk im  O rderu  Odrodzenia P o l­
ski odznaczeni zosta li: p ro f d r 
L u d w ik  H irsz fe ld  —  przew odn i­
czący Rady N aukow ej PZH, 
pro f. M a rc in  K acp rzak — dy ­
re k to r Państw ow ej Szkoły H i­

gieny, p ro f. d r  F e liks  Przesm yc­
k i —  d y re k to r naczelny P ZH  i  
p ro f. d r  L u d w ik  Paszkiewicz.

K rzyż  O fice rsk i O rderu  O d­
rodzenia P o lsk i za w y b itn e  za­
s ług i w  dziedzin ie pracy nau­
kow ej i  zawodowej w  służbie 
zdrow ia o trzym a li: d r Irena 
Hausman, p ro f d r Hugon K o - 
w arczyk, doc. d r Tadeusz K o - 
rzybski, p ro f. d r S tan is ław  
Krauze, doc. d r W łodzim ie rz 
ICuryłow icz, doc. d r H e n ryk  
M aisel, pro f. d r  E m il Paluch, 
d r F ranciszek Redlich, d r  Ksa­
w e ry  R ow ińsk i, p ro f. d r W ito ld  
S tark iew icz, p ro f. d r Jan S w i­
derski, doc. d r Edm und W o j­
ciechowski i  p ro f. d r W ito ld  
Zawadzki. Również za osiągnię­
cia w  dziedzinie m edycyny 
K rzyże K aw a le rsk ie  O rderu  O d­
rodzenia P o lsk i o trzym a li: prof. 
d r Jan A dam ski, d r  W acław 
M irk o w s k i i doc. d r Zdzis ław  
P rzyby łk iew icz.

Ponadto w ie lu  naukow ców  
odznaczonych zostało Z ło tym i, 
S reb rnym i i B rązow ym i K rz y ­
żam i Zasługi.

25 lipca olwarcie 
teatru „Ateneum“ 

w Warszawie
25 lipca  b r. zostanie o tw a rta  

w  W arszaw ie nowa placówka 
tea tra lna  na 637 m iejsc. Będzie 
n ią  P aństw ow y T ea tr „A te ­
neum “ im . S tefana Jaracza, 
mieszczący się w  gmachu Z w ią ­
zku Zawodowego K o le ja rzy , w  
sali dawnego tea tru  „A te n e u m “ 
kie rowanego przez Stefana Ja ­
racza.

Na inaugurację  przygotow ana 
jest sztuka radzieckiego d ram a­
tu rga  L w a  S ław ina  pt. „ In te r ­
w enc ja “  „

O dznaczen ia  p ań s tw o w e  d la  p ra c o w n ik ó w  k u ltu r y
(a) Podczas akadem ii zorga­

nizow ane j w  M in is te rs tw ie  
K u ltu ry  i  S ztuk i dla uczczenia 
siódm ej roczn icy powstania 
P o lsk i Ludow e j w icem in is te r 
tow . W. S okorsk i udeko row a ł 
W im ie n iu  Prezydenta R. P. w y ­
sok im i odznaczeniam i państw o­
w y m i grupę zasłużonych p ra ­
cow n ików  k u ltu ry .

O rderem  „S ztandar P racy“  I  
k lasy  za zasługi położone dla 
narodu i  Państwa w  dziedzin ie 
k u ltu ry , a w  szczególności w  
zakresie w yd a w n ic tw a  l i te ra tu ­
r y  p ięknej, udeko row an i zostali: 
Roman W erfe l. prezes zarządu 
Sp. W.yd „K s ;ażka 1 W iedza“  o- 
raz Ju liusz  M a jsk i, zastępca na­
czelnego redak to ra  Sp. W yd. 
„K s ią żka  i W iedza“ .

K rzyż  o fice rsk i o rderu  „O d ­
rodzenia P o lsk i“ , nadany w  u - 
znaniu zasług na po lu k rzew ie ­
nia  k u ltu ry , o trzym a li: inż. S ta­
n is ła w  A lb re c h t — generalny

d y re k to r F ilm u  Polskiego, Fe­
lik s  R o lińsk i — profesor A k a ­
dem ii S ztuk P lastycznych w  
W arszawie, S tan is ław  Szp ina l- 
ski -— pro f. PW SM  w  Pozna­
n iu  i Ida K am ińska — artys tka  
dram atyczna i reżyser Pań­
stwowego T ea tru  Żydowskiego 
w  Łodzi.

Z ło ty  K rzyż  Zasługi, nadany 
w  uznan iu zasług na polu p ra ­
cy pedagogicznej i  zawodowej, 
o trzym a li: L u d w ik  K u rk iew icz , 
d y r Państw. S rednie i Szkoły 
M uzycznej w  W arszaw ie (po 
raz drug i), Jan W ilczek, d y r 
Dep. Twórczości A rtys tyczn e j 
M in . K u ltu ry  i  S ztuk i (po raz 
drug i), Leon A dam czyk — dyr. 
Zjednocz. Przeds. R ozryw ko­
wych, H e n ryk  Czarnecki — 
dyr. Państw. L ic . Sztuk P la ­
stycznych w  K ie lcach, H ie ro ­
n im  Feich t — re k to r PW SM  we 
W roc ław iu , Berta F ranke  — 
nauczycie lka Państw . Ś rednie j

Szkoły M uzycznej w  K rako w ie , 
A leksander Gąsowski — dyr. 
Państw. T eatru  Polskiego w  
B ie lsku  -  Cieszynie, d r W łodz i­
m ierz Hodys — dyr. Państw  
L ic . Sztuk P iast, w  K rakow ie , 
K a ro l K u ry lu k  — dy r. Państw. 
In s ty tu tu  W yd., Adam  K u lik  — 
dyr. G ab inetu M in is tra  K u ltu ­
ry  i  S ztuk i, Gustaw N ag le r — 
dyr. Dep. P lanow ania M in . 
K u lt. i  Sztuk i. S tan is ław  Pod­
górski — dyr. Państw. Lic. 
Techn ik. P iast, w  W iśniczu N o­
w ym , J. L . P ow roźn iak, prof. 
PW SM  w  K atow icach oraz J u ­
liusz W eber — dyr. Państw. 
Szkoły M uzycznej w  K rakow ie .

Ponadto 10 osób o trzym ało  
Srebrne K rzyże Zasługi, 2 oso­
by —  Brązowe, a 10 p racow n i­
ków  M in . K u ltu ry  i S ztuk i o- 
trzym a ło  nadane przez M in i­
stra odznaki „P rzod ow n ik  P ra ­
cy“ .

Ogólnopolska wystawa 
architektury 

we Wrocławiu
(a) We W roc ła w iu  o tw a rta  

została w ystaw a a rc h ite k tu ry , 
obrazująca prace państw ow ych 
b iu r p ro je k tó w  w  W arszawie. 
Katow icach, W roc ław iu , G dań­
sku i Poznaniu. Na w ystaw ie  
zgromadzono przeszło 100 fo to ­
g ra fii p ro je k tó w , w ykresów  i 
m odeli a rch itekton icznych .

Wystawa podarków 
na III Światowy 
Zlot Młodzieży

(f) W  dniu. 23 bm. w  now ym  
gm achu szkoły TPD  N r 1 p rzy 
u l. K op e rn ika  w  W arszawie 
o tw a rta  została w ystaw a podar­
ków  przygotow anych przez m ło ­
dzież polską dla  uczestników  
I I I  Św iatowego Z lo tu  m łodych 
b o jo w n ikó w  o pokój w  B erlin ie . 
Na w ystaw ie  zgromadzono po­
nad 3.500 upom inków .

Wystawa radzierk;ei 
karykatury politycznej
(f) W  gmachu „Z achę ty “  w  

W arszaw ie o tw a rto  w ystaw ę 
p.n. „Radziecka k a ry k a tu ra  po­
lityczn a  w  walce o po kó j“ . Eks­
ponatam i 'ą o ryg ina lne  rysu n k i 
n a jw yb itn ie jszych  k a ry k a tu rz y ­
stów radzieckich: K u k ryn iksó w , 

! B. Jefim ow a, A. W. W olkowa, 
S. J. G utm ana i  innych .

Członkowie delegacji zagranicznych 
na Święto Odrodzenia

zwiedzili warszawskie zakłady pracy

Prognoza pogody 
w dniu 24 hm.

W  dzieln icach wschodnich począt­
kow o dość pogodnie, w  ciągu dnia  
prze jśc iow y w zrost zachm urzen ia  ze 
skłonnością do bura i p rze lo tnych  
opadów. Na pozostałym  obszarze 
k ra ju  zachm urzen ie  o charak te rze  
zm iennym , m ie jscam i opady po - 
chodzenia burzowego. T e m p e ra tu ­
ra od 20 st. na zachodzie do 26 st. 
na wschodzie. Słabe lu b  u m ia rk o ­
w ane w ia try  wschodnie i po łudn io ­
w o -  wschodnie.

Z Ż Y C I A  P A R T I I  
N ie  ta k i pow in ien  być stosunek 

do lis tów  z te renu
W śród w ie lu  rozpatrzonych

ju ż  lis tó w  zna jdu j ących się w 
teczkach re fe ra tu  lis tó w  i  in ­
te rw e nc ji K om ite tu  W ojewódz­
kiego PZPR w Rzeszowie, zna­
leźć 'm ożna m. in. trz y  pisma 
dotyczące pow ia tu  G orlice. Dwa 
z n ich dotyczą pracy S łużby 
Z drow ia  w  G orlicach, trzeci m ó­
w i o sabotażowej robocie k u ­
łaka Bała z B iecz-Belne j. Dzia ł 
korespondentów robotn iczo- 
ch łopskich „N o w in  Rzeszow­
skich“  zw róc ił się do K W  w 
piśm ie załączonym do lis tów  
korespondentów z pytan iem  — 
czy sygnały są praw dziw e i czy 
k w a lif ik u ją  się do pu b likac ji.

S praw y te zostały ju ż  rozpa­
trzone, o czym m ów ią no ta tk i 
tow. S trzępka, k ie ru jącego re fe ­
ra tem  lis tów  i in te rw e n c ji w 
KW . Na odwrocie lis tu  od ko­
respondenta M uchy Eugeniusza 
zna jdu jem y adnotację:

„K orespondent m y ln ie  zapo­
dał, gdyż k u ła k  B a l nie schował 
maszyn ro ln iczych w  gnój. lecz 
p rz y k ry ! maszyny słoma i p le­
wam i. Pod w p ływ em  deszczu 
słoma i p lew y zgn iły ...“

W dwóch następnych listach 
m ów iących o działa lności S łu ż ­
by Z d row ia  w  powiecie Gorlice, 
(jednym  anon im ow ym  z grom a­
dy Sm erekow iec. d rug im  z g ro ­
m ady Staszówka od korespon­
denta D rzew ieckiego M ariana ) 
— re fe ra t lis tó w  i  in te rw e n c ji w 
K W  nie znalazł rów nież n ic  god­
nego uwagi. Tow. Strzępek 
sprawę więc od łożył do akt, za­
opa tru jąc  obydwa lis ty  n o ta t­
kam i, z k tó rych  w yn ika , że rze­
czyw iście w in n y m i i w  jednym  
i  w  d ru g im  wypadku... są ko ­
respondenci. Na liście z grom a­
dy Staszówka um ieścił uwagę 
z podkreślonym  słowem 
„z ło ś liw e “ .

T ak pogrążyły  się w  niepa­
mięć spraw y poruszone przez 
trzech korespondentów z po­
w ia tu  gorlickiego.

Czy słusznie? S próbu jm y u - 
dać się śladam i dwóch lis tów .

Czy istotnie^ korespondent 
„mylnie zapodał“?

\

Korespondent „N o w in  Rze­
szowskich“ , M ucha Eugeniusz, 
sygnalizow ał, że Ba! z Biecz- 
Belne j, k iedyś w łaścic ie l 89-hek-

tarowego m a ją tku , później jego 
ad m in is tra to r doprow adził ce­
low o do zniszczenia w ie lu  cen­
nych maszyn ro ln iczych , że po­
stępowaniem  swym  na raz ił 
skarb państwa na poważne s tra ­
ty.

K W  wręcz tem u zaprzecza. Na 
ja k ie j podstawie? P raw dopodob­
nie  na podstaw ie danych uzys­
kanych z PRN w G orlicach Na 
m iejscu bow iem  nie by ło  n ik o ­
go z KW . K o m ite t P ow ia tow y 
też się tym  nie zajm ował.

A  szkoda, b0 aku ra t w  tym  
w ypadku w yjaśn ien ie  W ydzia łu  
Leśnictw a i R o ln ic tw a  nie m o­
gło być dostatecznie o b ie k ty w ­
ne ponieważ w łaśnie PRN po­
nosi tu  na jw iększa odpow ie­
dzialność za donuszczenie do 
dew astacji gospodarstwa

1 g rudn ia  ubiegłego roku m a­
ją tek  „dz iedzica“  Bała (inaczej 
nie nazywaja go oko liczn i 
m ieszkańcy) z dawna już  pod­
legający dekre tow i o w yw łasz­
czeniu, p rze ję ty  został * przez 
PPN. P ro tokó ł przejęcia napisa­
ny został be7 żadnej kom is ji, l i  
ty lk o  na podstaw ie tego, co ra ­
czył podać Bal. pozostający po­
nadto ja ko  a d m in is tra to r gospo­
darstwa.

Dopiero w  lu ty m  gospodar­
stwo w  B iecz-B e lne j zostało 
przekazane zespołowi PGR S ia ­
ry . Przez ca ły  ten czas adm in is­
tra to r  i b y ły  w łaścic ie l w je d ­
nej osobie system atycznie de­
w astow ał gospodarstwo.

W m omencie prze jm ow an ia  
gospodarstwa przez PGR obraz 
ia k i tu  znaleziono b y ł wręcz 
rozpaczliwy. In w e n ta rz  g ru n ­
tow nie zniszczony, m aszyny u - 
k ry te  w  gnoju, rozm ontowane, 
zardzewiałe, 10 tysięcy cegieł 
poddanych dz ia łan iom  atm os­
ferycznym . g ru n tow n ie  rozlaso- 
wanych, drzewo budow lane pod 
grubą w ars tw ą oborn ika  itd . 
itd.

F ragm ent te j całej spraw y do­
strzegł korespondent, oburzony 
do żywego postępowaniem  B a­
ła. Napisał on m. in.:

„Społeczeństwo m iasta Biecza 
oraz wsi Belne j powyższym sa­
botażem jest mocno zgorszone, 
zdając sobie sprawę ze zniszcze­
nia m ien ia  publicznego“ .

A  w  referac ie  lis tó w  i in te r ­
w enc ji rzeszowskiego K W  spra­
wę skw itow ano k ró tko : „ k o ­
respondent m y ln ie  zapodał...“

Gdyby z KW ktoś pojechał 
do Smerekowca

W  spółdzie ln i produkcyjno.! 
Sm erekow iec założonej iesienią 
ubiegłego roku, spółdzielcy nie 
dosta li nasienia łu b in u , m im o Ż3 
plan p rzew idyw a ł 15 ha te j k u l-

Smerekowca, w si od ległe j, p o *
łożonej aż hen w  górach...

O tym , że w  referacie lis tó w  
: in te rw e n c i' w  rzeszowskim  
K om itec ie  W ojew ódzkim  nie 
nauczono się jeszcze w łaściw e­
go stosunku do sygnałów z te -  
ienu . o tym . że wciąż jeszcze 
w n ie jednym  w ypadku tow a rzy­
szy z KW . k tó rzy  nawet jadą 
w y jaśn ić  jakąś sprawę, cechuje 
powierzchowność w  ocenie sy­
tu a c ji w  te ren ie  — św iadczyć 
może niejeden p rzyk ład .

*ury. N ie o trz y m a li rów nież 
m ieszanki łąkow e j, co przekreś­
li ło  i tę pozycję planu.

Z aw iod ło  zaopatrzenie, zaw io­
dła rów nież i pomoc POM w 
Uściu. D osta li w iosna dwa 
tra k to ry , ale jeden od razu b y ł 
n iezdolny do oracy. Trzeba b y ­
ło bronować — nie bv ło  jednać 
bron tra k to ro w ych : trzeba by ło  
la lerzow ać a lt narzędzia z 
PO M -u nie nadeszły Tak pow ­
tarza ło  się to i  z in n ym i narzę­
dziam i.

Sm erekow iec wieś odległa, 
położona hen w  górach, pozosta­
w iona została w łasnem u losowi. 
Już od k ilk u  m iesięcy nie było  
tu na zebraniu p a rty jn y m  czy 
ogólnym  zebraniu członków  
spółdzielni, n ikogo z K om ite tu  
Pow iatowego PZPR w  G o r li­
cach czy W ydzia łu  Politycznego 
POM.

O ty m  w szys tk im  co praw da 
nie m ó w ił lis t korespondenta. 
A le  gdyby do Smerekowca. skąd 
wysłana została skarga na szpi­
ta l w  G or’ icach ktoś pojechał, 
poważnie zainteresował się oo- 
ruszoną sprawą — K W  w Rze­
szowie w iedz ia łby  w ięcej o po­
w iecie Gorlic»' i to nie ty lk o  o 
pracy S łużby Zdrow ia, ale ró w ­
nież o dzia ła lności POM.

Towarzysz, k tó ry  by się tam  
z ja w ił, zauważyłby n ie w ą tp liw ie  
now y tra k to r, k tó ry  w  okresie 
n rjgo rę tszych  robót żn iw nych 
stoi od k ilk u  dn i bezczynnie, do­
w iedz ia łby  się, że po łowa człon­
ków  organ izacji p a rty jn e j to 
kandydaci nie rzadko już  z 
trz y le tn im  stażem, że w m ie j­
scowej GS is tn ie je  zwyczaj dzie­
lenia m ieszkańców 'g rom ady na 
cz łonków  i  n ieczłonków.

A b y  jednak to wszystko do­
strzec, trzeba by ło  pojechać do

Listy z terenu orężem 
walki z brakami 

we własnej pracy »
O to np. przychodzi lis t z tere­

nu. Korespondent P io tr  Kaczor 
z Golec skarży się na b iu ro k ra ­
tyczne trudności z p: y jęc iem  
jego dziecka do p rew en to rium . 
Pisze rów nież o b raku  odpow ie­
dzi na jego podanie. R eferat lis ­
tów  i in te rw e n c ji w K W  sp raw ­
dza czy is to tn ie  tak ie  podanie 
wpłynęło. W Zakładzie Lecznic­
tw a  Pracowniczego nie zna jd u ją  
oodania, wobec czego tow . 
Strzępek no tu je  sobie „K o re s ­
pondenta należy pociągnąć de 
od powied zi aln ości".

„N ik t  nic nie rob i i  wszyst­
ko śpi“  pisał korespondent 
„G rom ady“  o sy tuac ji we wsiach 
Bczm iechowa Górna i  Dolna. 
„W  gromadach Bezmiechowa 
Górna i Dolna ludność jest n ie ­
uśw iadom iona“  in fo rm o w a ł in ­
s tru k to r K W  w  Rzeszowie, tow . 
T yb ina  Stefan, w ys łany śladem 
lis tu  do tych gromad A le na 
trzech niem a! stronach sprawoz­
dania in s tru k to ra  nie ma ani 
jednego zdania o tym . co ro o i 
tam dość liczna organ izacja  
pa rty jn a  czy i jak walczy ze 
stw ierdzonym  przez in s tru k to ra  
K W  meuświadom ieniem .

Uchwala KC  PZPR z g rudn ia  
ubiegłego roku  m ów i m. in.

„W łaśc iw y  stosunek do zaża­
leń i skarg ludzi pracy pozwala 
p a rtii j w ładzom  państw ow ym  
w n ikać  w  codzienne potrzeby i  
trosk i mas pracujących, lep ie j 
poznawać b ra k i w  p racy w łas­
nego aparatu, ściślej powiązać 
się z najszerszym i m asam i“ .

W łaściw y stosunek. A le  n ie­
stety stosunku K W  PZPR w  
Rzeszowie do lis tów  z terenu 
w łaśc iw ym  nazwać jeszcze rue 
można.

W IT O LD  K U C Z Y Ń S K I ,

ff) C złonkow ie de legacji rzą­
dow ych z k ra jó w  zap rzy jaźn io­
nych, zaproszeni na uroczysto­
ści związane z obchodem Ś w ię­
ta  Odrodzenia, zw iedz ili 23 bm. 
F abrykę  Samochodów Osobo­
w ych  na Żeran iu . Zak łady M e­
chaniczne „U rsu s “  j  W arszaw­
skie Z ak łady  Przem yślu Odzie­
żowego im . O brońców  W arsza­
wy. w serdecznych rozm o­
wach z ro b o tn ika m i goście za­
graniczn i in fo rm o w a li się o ich 
życiu i  osiągnięciach w  pracy.

Na zebraniu w  Fabryce Sa­
m ochodów Osobowych delegaci 
Przekazali robo tn ikom  po lsk im  
gorące pozdrow ienia od swych 
narodów. W  odpow iedzi zabra ł 
glos Z M P -ow iec R a jew ski, 
stw ierdza jąc, że załoga czuje 
się zaszczycona, mogąc gościć 
u siebie p rzedstaw ic ie li na ro­

dów, budu jących —  ta k  ja k  w
Polsce — socjalizm .

Zebranie stało się w ie lką  m a­
n ifestac ją  uczuć b ra te rsk ie j 
p rzy jaźn i dla Z w ią zku  Radzie- | 
ekiego i k ra jó w  dem okrac ji lu ­
dowej. Wznoszono o k rz y k i na 
cześć Chorążego poko ju  — Jó­
zefa S ta lina , Prezydenta RP 
Bolesława B ie ru ta  i p rzyw ód­
ców p a r t i i robotn iczych i  ko ­
m unistycznych.

W zruszającym  m om entem  b y ­
ło  spotkanie przewodniczącego 
P arlam entu  B u łgarskiego — 
Ferdynanda Kozowskiego — 
byłego dowódcy ba ta lionu  w  
brygadzie Dąbrowskiego, z to ­
warzyszem w a lk . ślusarzem, 
przodow n ik iem  pracy — Cze­
sławem  Tadlerem . D ługo roz­
m a w ia li towarzysze bron i, w y ­
m ien ia jąc wspom nienia z okre ­
su w a lk  w  H iszpan ii oraz póź­
niejsze swe przeżycia.

„Załoga „U rsusa“  serdecznie 
w ita  p rzeds taw ic ie li zap rzy ja ­
źnionych narodów “  — ta k i na­
pis w  języku  po lsk im , ro s y j­
sk im  i n iem ieck im  um ieścili 
nad bram ą fabryczną robo tn icy  
„U rsusa“ .

W czasie spotkania delega­
tów  zagranicznych z p rzodu ją ­
cym i rob o tn ikam i „U rsusa“ , 
w iceprem ie r rządu NR D — 
W a lte r U lb r ic h t i przodow nik 
pracy tokarz W irth  w  serdecz­
nych słowach po zd ro w ili zało­
gę w  im ien iu  n iem ieckich  ro ­
bo tn ików  i życzyli je j dalszych 
sukcesów w  rea liza c ji planu 
6-letniego.

Zw iedza jąc W arszawskie Za­
k ła d y  Przem ysłu Odzieżowego, 
członkow ie de legacji szczegól­
nie in te resow a li sie urządzenia­
m i soc ja lnym i te j nowoczesnej 
fa b ryk i.

Przodujące zakłady pracy 
otrzymały sztandary przechodnie 

Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju
(f) W  dn iu  Św ięta Odrodze­

nia  załogi przodujące w  walce 
o pokój, dz ięk i swym  sukce­
som p ro du kcy jnym  o trzym a ły  
od Polskiego K o m ite tu  O broń­
ców P oko ju  sztandary prze­
chodnie.

W  w o j. poznańskim  sztandar 
zdobyła załoga niedawno u ru ­
chom ionej w ie lk ie j fa b ry k i w łó ­
k ien  sztucznych w  Gorzowie.

Za w ie lk ie  osiągnięcia p ro d u k ­
cyjne oraz ak tyw n y  udz ia ł w  
N arodow ym  P lebiscycie P oko ju  
sztandar przechodni Polskiego 
K om ite tu  O brońców Poko ju o- 
trz y m a li rów nież robo tn icy  za­
k ła dó w  chem icznych w  D w o­
rach.

W  radosnym  na s tro ju  odbyła

21 bm. odby ł się na V I  M ię ­
dzynarodow ym  F estiw a lu  F i l­
c o w y m  w K arlo vych  Varach 
Werwszy pokaz film ó w  koreań - 
skich, na k tó ry m  zadem onstro­
wano k ro n ik i f ilm o w e  ostatn ich 
Miesięcy. ba rw n y  dokum entar- 

f i lm  pt. „1 M a j w  P hen ja - 
^i®“  oraz f ilm  dokum entarny pt. 
"S p raw ied liw a  w a lk a “ . Pokaz, 
n a k tó rym  obecni b y li rów nież 
W iceprem ier CSR W. S iro ky  o- 

poseł koreański w  Pradze 
K im  U n -g i przekszta łc ił sie w 
Żyw io łową m an ifestac ję  na cześć 
bohaterskiego narodu koreań­
skiego i  jego wodza K im  Ir-sena.

1 m aja 1950 szerokim  b a rw ­
nym  wachlarzem  rozw inę ły  się 
ha u licach P hen janu czerwone 
sztandary i m alownicze stro je  
szczęśliwej m łodzieży. N aród ko 
neański czci) Ś w ię to  Pracy du m ­
ny ze swych poko jow ych osią­
gnięć. 7, w ie lk iego  socja lis tycz­
nego budow nic tw a. W  K ra ju  
Rorannej Świeżości św ieciło 
słońce.

T ym  ostrzej zabrzm iało z e- 
k ranu  oskarżenie im peria lis tów , 
k tó rzy  p rzes łon ili to słońce 
chm urą dym u arm atn iego i  po-

się uroczystość przekazania 
sztandaru wojew ódzkiego ko ­
m ite tu  obrońców poko ju  w  K a ­
tow icach załodze h u ty  im . Fe­
liksa  Dzierżyńskiego w  D ąbro­
w ie G órniczej.
. P roporce przechodnie w o je - 
w ó dzk ieg . ko m ite tu  obrońców 
poko ju  o trzym a ło  ponadto 17 
zakładow ych i  gm innych k o m i­
te tów  obrońców  poko ju  w  w oj. 
k rako w sk im . M. in. odznaczona 
została załoga Z ak ładów  Che­
m icznych im . Feliksa D z ie rżyń ­
skiego w  Mościcach, F a b ry k i 
Lo kom o tyw  im . Fe liksa D z ie r­
żyńskiego *r Chrzanowie, K ra ­
kow sk ich  Zak ładów  Sodowych 
oraz chłop i ze spółdzie ln i p ro ­
du kcy jn e j w  Wysocicach.

gorzelisk. T ym  większe i  s iln ie j­
sze w rażenie w y w a r ły  na w i­
dza' h dokum entarne zdjęcia 
kron ika lne , ukazujące s trasz li­
we sceny w o jny . N ie  rozum ie­
liśm y  koreańskich słów  kom en­
tu jących  obrazy zniszczeń. A le  
rozum ie liśm y ich sens: b rzm ia ­
ły  ja k  przekleństw o i  przys ię­
ga.

22 lipca  w yśw ie tlo ny  został na 
TT  M iędzynarodow ym  Festiw a­
lu  F ilm o w ym  w  K a rlo vych  V a- 
rach pe łnom etrażow y po lsk i f ilm  
dokum entarny o w arszaw skim  
Kongresie P oko ju  p t „P okó j 
zdobędzie św ia t“ . Pokaz, na 
k tó ry m  obecni b y li p rzedstaw i­
ciele rządu Czechosłowackiej 
R e pu b lik i Ludow e j, s ta ł się ży­
w io łow ą m an ifestac ją  p rzy jaźn i 
czechosłowacko - po lsk ie j i w o li 
w a lk i o pokój postępowych p ra ­
cow n ików  film u . W  tym  samym 
dn iu  odbyła się p raprem iera  no­
wego polskiego f ilm u  dokum en- 
tarnego pt. „K om u na  P aryska“ 
Oba f ilm y  zostały en tuzjastycz­
nie p rzy ję te  przez uczestników 
fes tiw a lu  i  publiczność.

IR E N A  M ERZ

137 tysięcy robotników 
PGR uczestniczyło 

w II etapie 
współzawodnictwa

(a) Coraz szerzej ro zw ija  się 
wspótzaw odn.ctw o wśród ro b o t­
n ików  Państwow ych Gospo­
da rs tw  Rolnych. W drug im  eta­
pie współzaw odnictw a, od 1 
k w ie tn ia  do 30 czerwca b r „  b ra ­
ło u d / ia l o 14 tysięcy w ięcej ro ­
bo tn ikó w  ro lnych  niż w p ie rw ­
szym. Ogółem do w spółzawod­
n ic tw a  w  tym  okresie stanęło 
w  PG R-ach 137 tysięcy osób, w  
tym  około 50 tysięcy kob ie t (ti. 
ponad d w u k ro tn ie  w ięcej n iż  w  
p ierw szym  etapie) oraz 1042 
m łodzieżowe brygady ZM P.

W ie lu  spośród w yróżn ia jących  
sie w  d rug im  etapie współza­
w odn ic tw a rob o tn ików  ro lnych 
o trzym a ło  od d y re k c ji zespołów 
PG R prem ie pieniężne w  fo r ­
m ie książeczek oszczędnościo­
wych. Ogółem suma p re m ii w y ­
niosła w  I I  etapie w spółzawod­
n ic tw a  okolp 2 m ilio n ó w  zło­
tych.

Do czołowych przodow n ików  
pracy należą: oborow y zespo­
łu  PGR Rostoka w  w o j. w ro ­
c ław sk im  — Jan K la jsz ro t, k tó ­
ry  podniósł w  stosunku rocz­
nym  mleczność k ró w  do 5616 l i ­
trów , .przekraczając swe zobo­
w iązan ie o 2 procent; ro b o t­
n ica sezonowa zespołu Bukowo, 
w o j. koszalińskiego — Anna 
Wlodaszczak, k tó ra  w y ro b iła  
przy upraw ach m iędzyrzędo­
wych 295 procent no rm y, oraz 
ro b o tn ik  sezonowy pracujący w  
tym  samym zespole — W acław  
K ilja n , w yko nu jący  przy p ie­
lęgnacji ro ś lin  okopowych 270 
procent norm y.

W walce ze sionką 
ziemniaczaną

(a) Społeczeństwo w o jew ódz­
tw a szczecińskiego bierze maso­
w y udzia ł w zwalczaniu groź­
nego szkodnika — stonki ziem ­
niaczanej. W ostatn io p rzep ro ­
wadzonej lu s tra c ji w.zięło udzia ł 
ponad 20 tysięcy ludności z 
m iast i wsi. Do akc ji te j m a­
sowo w łączy li się junacy  SP w 
liczbie sześciu tysięcy.

Najlepsze w y n ik i osiągnęły 
dotychczas pow ia ty : M yślibórz, 
G ry fino , Pyrzyce i Nowogard.

W osta tn ich dniach -przybyło 
do w o jew ództw a 7 samolotów, 
k tóre ju ż  b iorą udzia ł w akcji. 
Obecnie jest spodziewany p rz y ­
lo t k ilk u  now ych sam olotów.

Między na rndoivy Festiwal Filmowy  
U' Karlovych V n r  a rk

„Pokój zdobędzie świai“ 
wyświetlany w dniu 22 lipca

(OD W ŁASNEG O  KO RESPO ND ENTA „TR Y B U N Y  L U D U “)

„Służba 1‘olsce“ w deiiladiie I\'a mrtrcinpsie

O rk ie s t r a  „ S łu żb y  Po lsce “  b y ła  serdeczn ie  w i ta n a  przez ludność  s to l ic y
Foto C A F

G a n g i
Niedawno w jednym * hoteli 

nowojorskich znaleziono zwłoki 
z.nanego zachodnio - niemieckie­
go chemika dr. Ernesta Ludw i­
ga Cauera. Dziennik niemiecki 
„Berliner Zeitung am Abend“, 
podaje że, Cauer jako wybitny 
fachowiec został zwabiony do 
Stanów /.jednoczonych do pra­
cy nad nowymi rodzajami bro­
ni. Jak wykazało śledztwo, dr. 
Cauer po kilkutygodniowym po­
bycie w USA zapragnął wrócić 
do Niemiec. Ponieważ jednak 
wiedział za dużo. postanowiono 
go zamordować. Ujawniono, że 
dr. Cauera otruł przedstawiciel 
wielkiego koncernu hillerowsko- 
amerykańskiego IG  Parben w  
Stanach Zjednoczonych. Max 
Wojahn, który wkrótce po od­
kryciu morderstwa i ustaleniu 
osoby mordercy — zmarł rów ­
nież w tajemniczy sposób

„Berliner Zeitung am Aberid“ 
donosi dalej, że porywanie uczo­
nych zachodnio-niemieckich do 
Stanów Zjednoczonych jest z ja­
wiskiem dość częstym. Podobny 
wypadek zdarzył się niedawno 
z dr. Bruno Wendtem, praeow- 
nikiem firm y Dr. Schleusner Fo- 
towerke. który przy współ­
udziale konsulatu USA we

s le r z y
Frankfurcie wykradziony zng*ał 
przez, konkurencyjna firm ę a- 
merykańską Benjamin Sugar- 
man and Co.

Jak podkreśla dalej „Berliner 
Zeitung am Abend“, do Nie­
miec zachodnich przybyło ostat­
nio 200 agentów amerykańskich, 
których zadaniem jest zwabia­
nie uczonych zachodnio-niemiec­
kich do Stanów' Zjednoczonych. 
W związku z tajemniczym mor­
dem dr. Cauera i porwaniem dr. 
Wendta, w kołach uczonych pa­
nuje poważ.ne zaniepokojenie. 
Dziennik norymberski „8-U hr  
Abcndblatt“ podaje oświadcze­
nie jednego ze specjalistów od 
dźwięków ultrakrótkich prof. 
H. (nazwiska nie ujawniono), 
który oświadczył: „W  Ameryce 
uczeni muszą pracować za dru­
tami kolczastymi. Obawiam się, 
że ci, którzy jadą do Am eryki, 
nigdy już nie w’rócą“.

Morderstwo w  nowojorskim  
hotelu i porwanie dr. Wendta —  
to jeszcze jeden przyczynek de 
powojennej historii amerykań­
skiego gangsteryzmu, który —  
jak widzimy — nie omija rów­
nież dziedziny nauki.

OSA

Z walk załogi gnieźnieńskiej garbarni
(KO RESPO NDENCJA W ŁA S N A  „T R Y B U N Y  LUDU ")

Poprzedniego dnia tow  P ie -1
trz y k  uk ład a ł się w łaśnie do 
snu po dn iu  w ype łn ionym  w ę­
d rów ką  i pracą w  halach p ro ­
du kcy jnych , k ie d y  p rzyb ieg li 
do niego z zakładu.

— „P ó jdźc ie  no. bo jeden z 
agregatów nie  chce chodzić ja k  
na leży“ .

V/ ciągu k i lk u  godzin w  nocy 
usunę li w spóln ie z m łodym i, 
świeżo co przeszkolonym i gar­
barzam i defekt maszyny. I  cho­
ciaż senność trochę daje się mu 
we znaki, k ie ro w n ik  robót w y ­
kończeniowych urządzeń tech­
nicznych nowej w span ia le i ga r­
ba rn i w  Gnieźnie, tow . W acław  
P ie trzyk , znów krzą ta  się po 
halach.

— Na odpoczynek będzie czas, 
ja k  zakład ruszy.

Wczoraj i dziś
D aw nie j słowo ga rba rn ia  w ią ­

zało się z ponu rym  obrazem. 
Ciemne k l i t k i  w ype łn ione w y ­
ziewam i ch e m ika lii duszącym i 
za gardło. Zgięte sy lw e tk i ludzi 
pochylonych nad kadziam i, n io ­
sących na w łasnych barkach 
ociekające s te rty  skór, pcha ją­
cych taczki z wapnem . Ludzi, 
na tw arzach k tó rych  rzadko 
gościł uśmiech, a k tó rych  ręce 
zawsze p o k ry w a ł osad chem i­
k a lii.

Taka by ła  przeszłość, prze­
szłość kap ita lizm u , przeszłość, 
k tó rą  dobrze jeszcze pam ięta 
w ie lu  z p racow ników  nowej 
gn ieźnieńskie j garbarn i.

A teraźniejszość?.
W ie lk ie  przestronne pom ie­

szczenia. o lb rzym ie  okna w 
ścianach i ś w ie tlik i ho.ime do­
prowadzające św iatło . W nętrza 
w ykładane bia łą  g lazurą i roz ­

s taw iony p ra w id ło w o  park m a­
szynowy.

Trzeba było wiele silnej 
woli i zapału

Decyzja budow y w ie lk ie j ga r­
b a rn i w  Gnieźnie zanadia w  
roku  1948. W  rok  później roz­
poczęły się prace budowlane, a 
na 1 m aja br. dokonano iuż 
p ierwszych nam oków skór.

21 lipca br., w  przeddzień 
Św ięta W yzwolenia, na b lisko 
trzy  miesiące przed zaplanowa­
nym  te rm inem  — zakład dał 
pierwszą pa rtię  gotowej p rodu­
kc ji.

H is to ria  budow y gn ieźnień­
skie j ga rba rn i, na jw iększe j w  
Polsce i jednego z n a jw ię k ­
szych w  Europie zakładu tego 
typu , to  h is to ria  w a lk i z o l­
b rz y m im i trudnośc iam i, h is to ­
ria  w ie lu  w span ia łych osiąg­
nięć budowniczych zakł adu. To 
jeszcze jeden p rzyk ład  b ra te r­
sk ie j w spółp racy ze Zw iązk iem  
R adzieckim  i  Ludow ą Czecho­
słowacją.

Trzeba by ło  w ie le  s ilne j w o ­
l i  i  zapału, aby jesien ią  1P49 ro ­
ku  w gryźć się w  ru in y  zniszczo­
nego w  czasie w o jn y  zakładu, 
naszpikowanego jeszcze n ie w y ­
pa łam i m in.

P ie rw s i budowniczow ie ga r­
ba rn i: Jan Ż ykow ski, F rąsko- 
w iak , Zakrzew ski, Gendek i 
in n i pam ię ta ją  dobrze, ja k  w  
jesiennych szarugach przy po­
mocy w łasnych jeszcze w w ię k ­
szości narzędzi w y tycza li w  
k łębow iskach ru in  zarysy no­
wego wspaniałego zakładu Po­
łożono pierwsze cegły, pierwsze 
m e try  sześcienne betonu w y ­
pe łn iły  szalunki.

Równolegle do postępu w  ro ­
botach ros ły  wciąż nowe tru d ­
ności. P lany  zakładu trzeba

Krzysztof Strzelecki

b y ło  precyzować w  toku  w y ­
konaw stw a. P racow n ia  p ro f. 
Boguskiego z P o lite ch n ik i 
G dańskie j zapro jektow a ła  no­
wą pierwszą tego typu  w k ra ju  
p re fabrykow aną kon s tru kc ję  
dachową hal. W szystko by ło  iuż 
gotowe do montażu, z w y ją t­
k iem  specja lnych śrub.

P oszukiw ania zakładu, k tó ry  
by tak ie  ś ruby w yko na ł w  szyb­
k im  te rm in ie  n ie  da ły  rezu lta ­
tów . N ie w iadom o ile  czasu 
to w  P ie trzyk  zastanaw iał się 
ra d  opracowaniem  pom ysłu 
p ro d u k c ji śrub sposobem go­
spodarczym na budow ie Z  ła ­
twością można natom iast o b li­
czyć, że zastosowanie tego po­
m ysłu  n ie  ty lk o  um o ż liw iło  u - 
kończenie robót dachowych, ale 
przyspieszyło je  o 2,5 miesiąca.

T rudno  dociec ja k  dokładnie 
na rodz ił się p ro je k t szybkościo­
wego w ykonan ia  budowy szatr,i 
zakładowej, można natom iast 
powiedzieć, że załoga poznań­
skiego przem ysłowego Z jedno­
czenia Budow lanego w ykona ła  
szatnie w  k ilk a  dni, czy li k ilk a ­
k ro tn ie  szybciej, n iż  p ro je k to ­
wano.

T rudno  usta lić, ja k ich  sposo­
bów używ a ł tow . Łączkow ski 
sekretarz organ izacji p a rty jn e j 
nowej ga rbam i gn ieźnieńskie j, 
aby w  odległych często < setki 
k ilo m e tró w  od Gniezna fa b ry ­
kach uzyskać części maszyn dla 
garbarn i, można natom iast po­
w iedzieć jedno, że n :e w racał 
n igdy z pustym i rękam i.

I  nie ma się co dz iw ić  że lu ­
dzie z nowej, ga rba rn i patrząc 
na tak ich  ja k  tow . Łączkow ski 
i tow. P ie trzak, z każdym  m ie ­

siącem serdeczniej b ra li się do
roboty.

Największa garbarnia 
tego typu w kraju

G nieźnieńska garbarn ia , na­
staw iona na produkcie  skór 
chrom owych, czy li popu larnych 
w ierzchów  obuw ia, posiadać bę­
dzie cz te rokro tn ie  większą zdo l­
ność produkcy jną , n iż n a jw ię k ­
szy dotychczas zakład tego typu  
w Polsce.

Ta nowoczesna ga rba rn ia  w y ­
pe łn i lu kę  w  naszym przem yśle 
skórzanym , a od je j u ruchom ie ­
n ia  zależy w  o lb rzym im  stop­
n iu  rea lizacja p lanów  zaopa­
trzen ia  ludności w  a r ty k u ły  skó­
rzane.

N jc dziwnego, że n ied o b itk i 
wroga klasowego nie om ieszka­
ły  użyć tu rozm aitych ś iodkow  
do zakłócenia toku budowv i 
u rucham ian ia  zakładu. Od re ­
akcy jne j p lo tk i do a w a rii m a­
szyn — taka była skala w rog 'e j 
dzia ła lności, k tó re j energiczny 
odpór dała cała załoga W brew  
oszczerczym p lo tkom , m ającym  
u tru d n ić  skom ple towanie załogi, 
akcja re k ru ta cy jn a  wśród gmeź 
n ieńsk ie j m łodzieży przyn iosła 
św ietne rezu lta ty . G rupy po k i l ­
kadziesią t osób w y jecha ły  na 
p ra k tykę  do różnych zakładów 
w  k ra ju , aby po przeszkoleniu 
stanąć do pracy w  nowej ga r­
barń i.

Pierwszego m aja  br. w  no­
w ym  zakładzie dokonano ja k  
n iż  w spom inaliśm y, pierwszych 
r.am oków skóry Dzień ten by ł 
now ym  zwycięstwem  budow n i­
czych garbarn i. Każdy następny 
tydzień skup ia ł coraz bard de j 
uwagę m ieszkańców Gniezna na 
garbarn i. Pomoc dla budow n i­
czych now e j ga rba rn i zao fia ro­

w a ły  załogi wszys+kfeh zakła­
dów’ m iasta. K o le ja rze  gnieź­
nieńscy w yko na li m iedzy in n y ­
m i bocznice ko le jow ą dla  no­
w ych zakładów.

W przededniu uruchomienia
O lbrzym ie  ha le czołowego o~ 

b iek tu  planu 6-letn iego w prze­
m yśle skórzanym  tę tn ią  gorą­
czkową pracą. Jeszcze godziny 
pozostały do c h w ili, k ie d y  
pierwsza p a rtia  skóry powę­
d ru je  do magazynu w yro bó w  
gotowych.

P rzy doskonałych s truga r­
kach skrobiących skóry pracuie 
7M P -ow ska brygada tow  Tom ­
czaka, k tó ra  osia?a w czynie l i ­
pcowym  130 procent norm y, t® 
jest o 20 procent więcej n iż da­
w n ie j.

Nad g łow am i Z M P -ow sk ie j 
brygady, wysoko pod sklepie­
niem  sycz.y pa ln ik  acetylenowy. 
To spaw’acze dokonują ostat­
nich poprawek. Wszystko bę­
dzie gotowe na czas.

Czesława Fellm an i M aria  
JanKowska oracuią przv fa rbo­
w aniu  skór. Przez Ich ręce 
przeszły sztuki, k tóre zna jdu ją  
sie teraz w suszarni, oczekując 
na uroczysty m om ent — prze­
kazania do magazynu i da le j do 
ia b ryk  obuw niczych

W grupie rob o tn ików  budow ­
lanych zna jdu je  ' ie  przodow ni­
ca pracy tow. Agnieszka D y m - 
ska w ykonu jąca przv pracach 
ziemnych i transportow ych po­
nad 350 procent norm y.

Przy n ie j za trzym uje  się na 
chw ilę  d y re k to r gn ieźnieńskich 
zakładów tow  P ie tk iew icz. 
Uzgadniają co jeszcze trzeca 
zrobić przed zb liża jącym  się 
szybko momentem  uruchomię-» 
n ia  fa b ry k i.



C zy tp ln icy  i korespondenci piszą

Skończyć z beznlanowośc;a i marnotraw sl w era 
na osiedlu litrów

O tym , że M iró w  żyje, że | tra w n ik i.  W tedy Z B M  zaczęło 
tysiące ludzi pracy znalazły tu 1 wozić cegłę, piasek, cement na 
piękne m ieszkania, że iest tu  i budowę schronów na ku b ły  do 
szkoła i przedszkole, że są sk ie - : śmieci. N a tu ra ln ie  fu rm a n k i 
py i bar m leczny, o tym  wszyst- i jeżdżą po traw n ikach , 
k im  nie trzeba przypom inać. Ułożono chodn ik i od strony 
W arszaw iacy kochają swoją ul. E lek to ra lne j, po k ilk u  dniach 
W arszawę i każdy now wzno rozkopano je, by założyć czy 
szony dom jest ich dumą. Dumą napraw ić  kabel Do dnia dzi -
budow nic tw a socjalistycznego 
je s t i osiedle M irów .

A le  nie wszyscy warszaw iacy 
w iedzą zapewne o tym  co ro  - 
bią w  zakresie robót wykończe­
n iow ych  na teren ie M irow a  
Zjednoczenie B udow n ic tw a M ie j 
skiego, Przedsiębiorstw o Tere­
nów  Z ie lonych i P rzedsiębior - 
stw o Robót Drogowych.

A  w ięc n a jp ie rw  w ybudow a­
no chodn ik i i drogi (na k tó rych  
zresztą po każdym  deszczu sto­
ją  kałuże wody i błota) Po - 
tem  zaczęto zwozić ziem ię na 
tra w n ik i Oęzvwiście fu rm a n ­
k i jeździły  chodn ikam i, wsku - 
tek  czego część chodn ików  zo­
stała zniszczona.

Następnie założono i  zasiano

siejszego chodn ik pozostał roz­
kopany.

W ybudow any M iró w , p iękny, 
o tynkow any, stoi otoczony od 
zew nątrz i od w ew ną trz  gru - 
zem i kupam i ziemi, 
baw ią się w  tum anach kurzu  
T raw a  zn ikn ie  za k ilk a  dn i pod 
w ars tw ą przerzucanego z m ie j­
sca na' m iejsce piasku i gruzu 
D rog i są zatarasowane żela - 
stwem ze starych kon s tru kc ji.

Niechże k ie row n icy  robót 
uzgodnią nareszcie co, k to  i 
k ie dy  rob i. Kosztem  n ie w ie l­
k ie j pracy niech wykończą t ra w ­
n ik i chodn ik i i  drogi, usuną 
gruz i  żelastwo.

F L O R IA N  T O M E C K I 
Warszawa - M irów

Antypokojow y trak ta t z Japonią w S T O L I  C Y

W  W aszyngtonie i  Londyn ie  I 
ogłoszony został tekst ame­
rykańskiego p ro je k tu  sępa-
ratą stycznego tra k ta tu  po -  | {czyt aj  ^agresyw nych“ ) i ,  że bę- 
kojowogo z Japonią, którego i ¿zje mogła zaw ierać uk ład y  w

Bolesław Rayzacher

le k tyw nych  b loków  obronnych“

podpisanie ma nastąpić we 
w rześniu tego ro ku  w  San 
F rancisko Ten jednostronny 
a k t rządu am erykańskiego, 
sprzeczny z postanow ieniam i 
m iędzynarodow ym i — jest no­
w ym  krok iem  na drodze agre­
sywnych przygotow ań. M a on 
bow iem  na celu przyśpieszenie 
re m ilita ry z a c ji Japon ii, u trw a ­
lenie je i okupac ji przez USA, 

Dzieci I oraz ca łkow ite  je j przekształce­
nie w  bazę w ojenną am erykań­
skiego im p e ria lizm u  przeciw  
narodom  A z ji.

Całą przyjemność nam popsuto
D nia  7 i  8 lipca b ie lsk ie  za­

k ła d y  pracy zorgan izow ały dla 
przodow n ików  pracy wycieczkę 
do Zakopanego. M iędzy in n y m i 
w  program ie w ycieczki by ł 
w jazd  na K asp row y W ierch 
ko le jką  linow ą.

W ycieczka udała się znako­
m ic ie  z w y ją tk ie m  n iestety tego 
jednego w łaśnie punktu .

Na dw orcu w Zakopanem 
■wszystkie g rupy wycieczki m ia ­
ły  otrzym ać b ile ty  na ko le jkę  
linow ą. T ak się um ów iono z 
„O rb ise m " Rzeczywiście b ile ­
ty  by ły . ale ty lk o  d la  części 
wycieczki.

P racow n ik  zakopiańskiego od 
dz ia łu  „O rb is u “  ośw iadczył, że 
członkow ie tych grup, d la  k tó ­
rych  b ile tó w  zabrakło, o trzy ­
m a ją  je  na s tac ji k o le jk i lin o ­
w ej. N iestety przedstaw icie ! 
„O rb is u " po te j ob ie tn icy z n ik ­

ną ł ja k  przys łow iow a kam fora  
i  ani b ile tów , ani jego ju ż  w ię ­
cej nie zobaczyliśm y O bydw ie  
g ru py  czekały na niego dw ie  
godziny i nie doczekawszy się. 
zmuszone b y ły  iechać na w ła ­
sny koszt. O czywiście nastró j 
b y ł ju ż  zepsuty.

A  tymczasem, ja k  się potem 
okazało, w dwóch innych g ru ­
pach znalazły się 24 b ile ty  zbę­
dne.

Oto. ja k  bezładnie i niedbale 
w ykonu je  swą prace zakopiań­
ski oddzia ł „O rb isu “ , k tó ry  
przecież pow in ien  dbać o to, 
aby ja k  na jba rdz ie j up rzy je m ­
n ić  robo tn ikom  spędzenie wcza­
sów.

N ie chcemy by  psuto nam ra ­
dość w ycieczki i tym  samym 
zakłócano «*—nncrvn°k.

J U L IA N  A D A M C Z Y K  
Bielsko-Biała „

Pod ostrym kątem

Systemem tzw. „kom binow anym

Baza dla aeresii w Azii
Sprawa pokojowego u regu lo ­

w an ia  kw e s tii japońsk ie j jest 
jednym  z g łów nych zagadnień, 
od k tó rych  bezpośrednio zależy 
sprawa poko ju  światowego. Za­
sadnicze tezy tra k ta tu  poko jo­
wego z Japonią zostały opraco­
wane jeszcze na konferencjach 
w  K a irze , Ja łc ie  i  w  Poczda­
mie. Owe zasadnicze w ytyczne 
to: dem ilita ryzac ja . lik w id a c ja  
przem ysłu wojennego oraz de­
m okra tyzac ja  Japon ii tak, aby 
nie  mogła stać się ona ponow­
n i-  groźbą d la  poko ju  św ia to ­
wego.

Zw iązek Radziecki, stojąc 
na gruncie  tych uchw a ł, stale 
i konsekw en‘ nie  w  ciągu sze­
ściu la t proponow ał zawarcie 
takiego w łaśnie uk ładu. A le  
S tany Zjednoczone system atycz­
nie  propozycje te odrzucały.

Od c h w ili, gdy zwycięstwo 
narodu chińskiego p rzekreś liło  
nadzie je im p e ria lis tó w  na opa­
nowanie tego k ra ju , ko ła  rzą­
dzące U SA w  przyśpieszonym  
tem pie zaczęty zam ieniać w y ­
spy japońskie w  głów ną bazę 
agresji w  A z ji.

Odbudowa militaryzmu 
japońskiego

i i

To był naprawdę jeden z n a j­
przyjemniejszych dni w życiu 
małżeństwa Suchanków, gdy po 
długim wyczekiwaniu kupili so­
bie na raty meble. Komplet. 
Tak zwany kombinowany. K u ­
pili _  to znaczy załatw ili w 
Centrali Handlowej Przemysłu 
Drzewnego w Warcz wie sklep 
N r 2 przy ul. Marszałkowskiej 1 
wszystkie formalności, wpłacili 
pierwsza ratę i otrzymz-'! kw i­
tek. Kw itek, który w magazy­
nie przy ul. N :skiej 17 miał się 
zamienić w piękną szatę, tap­
czan. takiż stół i 6 wyścieła­
nych krzeseł

26 lutego 1951 r. ob. ob. Su­
chankowie wręczyli magazynie­
rowi kw it z CHPD. Magazynier 
obejrzał rachunek i powiedział 
krótko: nie ma. Czego nie ma? 
—  zdziwili się —  przecież wszyst­
kie formalności załatwiliśmy. —  
M ebli nie ma — odpowiedział 
magazynier. — Tak zwanego 
kompletu kombinowanego.

W  bardzo minorowym nastro­
ju  wrócili ob. ob. Suchankowie 
do pustego mieszkania 26 luty  
nie należał do najmilszych dni 
w  ich życiu.

M inął miesiąc. Długi miesiąc 
dreptania do CHPD na „reko­
nesans“. Wreszcie 21 marca br. 
ob. Jerzy Suchanek wpadł do 
domu, chwycił żonę i kw itek  
pobiegł do magazynu. Meble by 
ły rzeczywiście Komplet. I  rze­
czywiście „kombinowany": szafa 
— jasny orzech, tapczan — ciem­
ny orzech, stół, — ciut nie ma­
hoń, tudzież 6 różnokolorowych 
krzeseł, każde innym obiciem: 
zielone w kratkę, brązewe w  
ktepki. popielate w liia rzucik...

Cóż mieli robić nieszczęśni 
Suchankowie? Pójść znowu z 
kwitkiem ? W zięli meble: szafę,

tapczan i stół. Tapczan nakryli 
narzutą, stół serwetą i mają 
komplet. Tylko krzeseł nie ma­
ją  do dnia dzisiejszego, bo ob. 
Suchanek orzekła, że pokrow­
ców na krzesła szyć nie będzie 
(a w CHPD jednokolorowych 
krzeseł dotychczas nie ma). A 
gdy wyobraźnia ich zawodzi, 
idą do sklepu CHPD nr 2 i oglą­
dają wzory kompletu (tzw. 
kombinowanego'), za jak i za­
płacili (tuż pięć rat), a jakiego 
nie otrzymali.

Nie oni jedni zresztą.
Tow. Franciszek Maciaszek od 

półtora roku usiłuje kupić na 
raty w  te i samęt Centra'' urzy 
uł. Marszałkowskiej szafę — 
ciemną szafę na ubrania VVy- 
sib-i jego nie dają ciągle rezul­
tatu, bo albo nie ma szaf, a jeśli 
są to rzekomo nie do sprzeda­
nia. Rzekomo, bo...

22 czerwca tow. Maciaszek 
ujrzał w tymże sklepie uprag­
niony mebel. Szafa była nieste­
ty wzorcowa, to znaczy nie na 
sprzedaż. Ale niebawem miaiy 
nadejść takie same sztuki. Od 
22 czerwca do dnia 3 lipca tow. 
Maciaszek chodził regularnie 2 
razy dziennie pilnować „swojej“ 
szafy (obiecano mu bowiem 
pierwszeństwo w wypadku 
przeznaczenia je j do sprzedaży). 
3 lipca (to był bardzo ponury 
dzień w jego życiu) tow. M a­
ciaszek nie znalazł „swojej" 
szafy za szybą sklepową. Rze­
koma sztuka wzorcowa została 
właśnie sprzedana innemu 
klientowi (chociaż nowy trans­
port nie nadszedł).

Trzeba przyznać, że skiep 
CH PD nr 2 jest rzeczywiście 
specjalistą w  sprzedaży. Tak 
zwanej „kombinowanej“.

(smi) -

W ładze am erykańskie  rozpo­
częły o tw a rtą  • re m ilita ryza c ję  
Japon ii. Zbrodn iarze w o jenn i 
skazani na mocy w y ro kó w  T r y ­
buna łu  M iędzynarodow ego nie 
ty lk o  znaleźli się ną wolności, 
ale za jm u ją  w ysokie  s tanow i­
ska w  a d m in is tra c ji i  tw o rzo ­
nej przez A m erykanów  a rm ii 
japońskie j. W ojenny przem ysł 
japoński, k tó ry  o trzym a ł o l­
b rzym ie  zam ówienia w  zw iąz­
ku  z agresją w  K o re i —  p racu­
je  dziś pełną parą.

P o lic ja , a w rzeczyw istości 
regu larna arm ia  japońska liczy 
dziś ponad 130 tys. w yszko lo­
nych żołn ierzy, rozporządzają­
cych w szystk im i rodzajam i b ro ­
ni. W trakc ie  organizow ania 
jest lo tn ic tw - bojowe i  m a ry ­
na rka  wojenna.

„U rząd  Bezpieczeństwa ż o r ­
skiego" — zalążek przyszłej ad­
m ira lic j i japońskie j. posiada j 
już  obecnie — w b rew  postano- ! 
w ien iom  m iędzynarodow ym  — 
400 okrę tów  wojennych, a w  | 
końcu tego roku  w ojenna flo ta  : 
japońska liczyć ma 780 jedno­
stek i  300— 350 tysięcy ludzi.

O statn io, ja k  podaie agencja 
S inhua, am erykańskie  władze 
w o jskow e postanow iły u tw o ­
rzyć przy sztabie USA w  T okio  
japońsk i sztab g łów ny, złożony 
z notorycznych zbrodn iarzy 
w o jennych, je k  b y li generało­
w ie  Senichi Kam ada, H ide icz i 
M iya zak i i  inn i.

Nieograniczona okupacja 
Japonii przez USA

G łów nym  celem separa tysty­
cznego tra k ta tu  pokojowego jest 
usankcjonowanie ro li Japon ii 
ja ko  g łów nej, az ja tyck ie j bazy 
am erykańskie j agresji p rzec iw ­
ko Z w iązkow i Radzieckiemu, 
Chinom  Ludow ym  i  ruchom  w y ­
zwoleńczym  w  całej A z ji. Je­
den z zasadniczych paragra fów  

I tra k ta tu  stw ierdza, że Japonia 
będzie mogła należeć do „k o -

spraw ie stacjonowania obcych 
w o jsk  na je j te ry to riu m . Para­
g ra f ten został s fo rm ułow any 
z m yślą o am erykańsko - ja ­
pońskie j um ow ie w o jskow e j, 
k tó ra  ma wejść w  życie jedno­
cześnie z separatystycznym  
tra k ta te m  poko jow ym .

Um owa ta p rzew idu je  w  rze­
czywistości przedłużenie w  n ie ­
skończoność am erykańskie j o- 
kupac ji. Japonia ma bezpłatnie 
oddać do dyspozycji w o jsk  USA 
tereny „ograniczone do rozm ia- 
róv j niezbędnych dla  celów bez­
pieczeństwa na P acy fiku  i  o- 
brony Japon ii“ . Oczywiście tego 
rodza ju  m g lis te  określenie za­
stosować można do całego te­
ry to r iu m  Japonii.

Jednocześnie um owa p rze w i­
du je , że stre fa  am erykańskiego 
panowania rozciągać się będzie 
nie ty lk o  na te ry to r iu m  po­
szczególnych baz, ale i na „ te ­
reny położone w okó ł baz", na 
w ody te ry to ria ln e , na te ry to ­
r ia ln y  obszar po w ie trzny  „p rz y ­
legający do baz“  itp . T ranspor­
ty  d la  w o jsk  am erykańskich 
będą przewożone w szystk im i 
ko le jam i i szosami bez żadnych 
ta ry f  i  ceł.

Wrogi akt wobec Chin
D ekla rac ja  K a irska  z roku  

1943 stw ierdza, że wyspa T a i­
wan i W yspy R ybackie p o w in ­
ny być zwrócone Chinom . Am e­
ryk a ń s k i p ro je k t tra k ta tu  po­
kojowego m ów i jedyn ie  o tym , 
że Japonia zrzeka się wszyst­
k ich  p ra w  do tych wysp, nie 
wspom ina jednak  an i słowem 
o tym , że muszą być one prze­
kazane Chinom . Jest bowiem  
rzeczą jasną, że A m erykan ie  
chcą kon tynuow ać okupację 
Taiw anu, aby móc użyć te j bez­
p raw n ie  zagrabionej w yspy ja ­
ko  bazy w ypadow e j przeciw  
Chinom. F a k t ten jes t jeszcze 
jednym  dowodem agresywnej 
p o lity k i U S A  wobec Chin L u ­
dowych.

Jednocześnie A m erykan ie  sta . 
ra ją  się zagrabić część te ry to ­
r iu m  japońskiego. P ro je k t tra k ­
ta tu  p rzew idu je , że w yspy Bo­
n in , R iuk iu , Volcano i  4n. m ają 
zostać oddane pod ad m in is tra ­
cję am erykańską dla ustanow ie­
nia tam... zarządu pow ie rn icze­
go ONZ. Żaden uk ła d  m iędzy­
narodow y, an i żadna uchw ała

Rady Bezpieczeństwa O NZ nie 
p rzew idu je  oczyw iście oderw a­
nia tych wysp od Japon ii. A le  
i tu — USA jeszcze raz pod 
p rzyk ry w k ą  ONZ chcą przepro­
wadzić swoje grabieżcze plany,

Konstruktywne propozycje 
radzieckie

Jedynie słuszne i sp ra w ie d li­
we zasady, na ja k ich  pow in ien 
się opierać tra k ta t poko jow y z 
Japonią, zostały sform ułow ane 
w  „U w agach Rządu ZSRR w  
spraw ie opracowanego przez 
Stany Zjednoczone p ro je k tu  
tra k ta tu  pokojowego z Japon ią“ . 
Rząd radzieck i stw ierdza, że:

1 T ra k ta t poko jow y z Japo­
nią  pow in ien  być wszechstron­
ny, a nie separatystyczny, w o­
bec czego żaden k ra j,  k tó ry  u- 
czestniczył w  w o jn ie  z Japonią 
nie może być odsunięty 'od p rzy ­
gotowania i  podpisania tra k ­
ta tu ;

2. T ra k ta t poko jow y z Japo­
n ią  pow in ien być opracowany na 
podstaw ie D e k la ra c ji K a irs k ie j, 
D e k la ra c ji Poczdam skiej i U k ła ­
du Jałtańskiego;

3. W celu rozpatrzen ia is tn ie ­
jących p ro je k tó w  tra k ta tu  po­
kojowego z Japonią pow inna 
być zwołana w  lipcu  lub  s ie rp- 
n .u  1951 roku  K on fe renc ja  Po­
ko jow a z udzia łem  przedstaw i­
c ie li wszystk ich państw, k tó rych  
s iły  zbro jne uczestniczyły w  
w o jn ie  przeerw Japonii.

M asy pracujące narodu ch iń ­
skiego na licznych wiecach po­
tę p iły  am erykańskie  p lany, po­
p ie ra jąc w  całej rozciągłości 
propozycje radzieckie. Rządy 
Chin Ludow ych  i  Koreańskie j 
R e p u b lik i Ludow o -  D em okra­
tycznej o fic ja ln ie  w y ra z iły  swo­
je  poparcie dla radzieckich p ro . 
pozycji.

Z k ry ty k ą  am erykańskiego 
p lanu separatystycznego t ra k ­
ta tu  pokojowego w ys tą p iły  na­
w et kola burżuazyjne. Potęp ił 
go w  specja lnym  m em orandum  
rząd In d ii.  Na F ilip in ach , na­
w et m a rione tkow y rząd zm u­
szony b y ł przeciw ko n iem u za­
protestować. M in is te r spraw za. 
granicznych F il ip in  — Rom ulo 
ośw iadczył, że p ro je k t am ery­
kańsk i „w yw o ła ł rozczarowanie 
i konsternację“ .

W A u s tra lii,  tak  u le g ły  A m e­
rykanom  p o lity k  ja k  E va tt, m u ­
s ia ł pod naciskiem  o p in ii pu ­
b liczne j przyznać, że prowadzo­

na przez USA rem ilita ryza c ja  
Japon ii doprow adzi do zniszczę, 
nia k ra jó w  po łudniow o-zachod­
n ie j A z ji.

Narody A z ji, k tó re  poznały 
w  czasie os ta tn ie j w o jn y  k rw io -  
żerczość japońskiego im p e ria liz ­
mu, w idzą w  am erykańskich 
planach, re m ilita ry z a c ji Japon ii 
śm ie rte lne niebezpieczeństwo. 
D latego też w a lka  przeciw  tvm  
planom  obe jm uje  coraz szersze 
masy narodów  azja tyck ich .

W samej Japon ii rozw iną ł się 
szeroki ruch za zawarciem  
wszechstronnego tra k ta tu  poko­
jowego, ruch, na którego czele 
stoi pa rtia  kom unistyczna. Masy 
narodu japońskiego, zdają sobie 
coraz jaśn ie j sprawę z tego. że 
am erykańskie  p lany staw ia ją  
przed narodem japońsk im  „p e r­
spe k tyw y“  w zrasta jące j nędzy 
i przede w szystk im  — „pe rspek­
ty w y “  um ie ran ia  za am erykań­
skie monopole. Coraz głębsza 
jest w  Japon ii świadomość, że 
p lany USA związane z „ t ra k ta ­
tem “  godzą w  na jbardz ie j ży­
wotne in teresy na rodu japoń­
skiego.

N ie ty lk o  na D a lek im  Wscho­
dzie, ale- i w  E uropie zachod­
n ie j, szczególnie zaś w  A n g lii — 
am erykański p ro je k t tra k ta tu  
w y w o ła ł g łęboki n iepokój. S łu­
żalcza ustępliwość rządu A ttle e  
w  spraw ie tra k ta tu  z Japonią 
w zbudziła  poważne niezadowo­
lenie. „N e w  Statesm an and Na- 
t io n “ , w yraża jąc obawy n u r tu ­
jące op in ię  pub liczną k ra ju  
zmuszony b y ł przyznać: „T ra k ­
tat, k tóry nie przewiduje ża­
dnych ograniczeń w uzbrojeniu 
Japonii i  nie daje żadnej gwa­
rancji przed przyszłą agresją 
japońską, nasuwa najbardziej 
ponure obawy...“  '

*

R em ilita ryzac ja  Japon ii, od ra­
dzanie agresywnego im p e ria liz ­
m u i  m ilita ry z m u  japońskiego 
jest poważną groźbą dla  pokoju, 
podobnie ja k  prowadzona przez 
U SA re m ilita ryza c ja  N iem iec 
zachodnich. Zdają sobie z tego 
sprawę nie ty lk o  narody A z ji, 
k tó re  b y ły  i  są na jba rdz ie j bez­
pośrednio zagrożone przez ja ­
poński m ilita ry z m , ale i  wszyst­
k ie  pokój m iłu jące  narody św ia ­
ta. D latego też we wszystk ich 
k ra jach  wzmaga się protest 
p rzeciw ko p ro je k to w i separaty­
stycznego tra k ta tu  pokojowego 
z Japonią, przygotowanego przez 
U SA w  ram ach zaostrzania w o­
jennych przygotow ań. Wzmaga 
się w a lka  p rzeciw  tem u nowe­
m u agresywnem u posunięciu 
am erykańskiego im peria lizm u .

Ruszyły wielkie zakłady mleczarskie 
na Mokotowie

Od k i lk u  tygodni trw a ła  
wzmożona praca przy budow ie 
nowoczesnej m leczarn i M ie j­
skiego Z ak ładu  M leczarskiego 
na M okotow ie. Dążeniem k ie ­
ro w n ic tw a  i p racow n ików  byto 
zakończenie m ontażu i prób na 
dzień 22 lipca. P róby techn icz­
ne w skazyw a ły  małe b ra k i i 
niedociągnięcia techniczne. Co­
dziennie usuwano je  systema­
tycznie. Pod k ie run k iem  m ajstra  
Jana Banacha, rac jona liza tora , 
usuwano b łąd po błędzie. O sta t­
n ia  próba przeprowadzona w 
nocy 19 lipca  br. da ła ju ż  za­
dowalające w y n ik i Uroczystość 
o tw arc ia  odbyła się 21 lipca o 
godz 18.30

Jest godzina 2.30 w  nocy. Od 
s trony  u lic y  w jeżdża wóz z 
m lekiem . Już czekają nań: na­
czelny d y re k to r M Z  Mlecz., tow. 
Pruss, k ie ro w n ik  budow y inż 
K w apią jew icz, k ie ro w n ik  te j 
m leczarni H e n ryk  Woźnica. 
Rozpoczyna się okres p rodukc ji. 
Idz iem y przez w szystk ie  je j 
szczeble. Schodzim y na dó ł do 
basenów. T u  m leko pow o li b ia -
łą strugą w iew a  się z góry do ^  f  pewność. że m ie
białego, lśniącego ka fe lkam i ba­
senu W  kom presorn i pracują
m otory, k tó re  m ają ochładzać 
m leko do +  3 stopni.

Idz iem y do serca zakładu, do 
apara tow ni, Nowoczesne w i­
ró w k i i  pasteryzatory aż lśn ią

od b ie li i czystości. W  da li sto­
ją  konserw atory, po 10.900 l i t ­
rów  każdy, gotowe na przyjęcie  
m leka.

— Jest czerwone św ia tło ! S y­
gnał z dołu z basenów. Pompa 
obiegowa podaje m leko na w i­
rów kę, k tó ra  je  oczyszcza. Za­
pala się druga lampa. M leko 
ju ż  jest na górze. Teraz droga 
na pasteryzator. Nagrzewnicę 
pracują, w y tw a rza ją  d la  paste­
ryza to rów  parę o tem peraturze 
4- 85 stopni. Pompa podawcza 
podaje teraz z ko le i m leko na 
pasteryzator. Teraz odbywa 
się okres pasteryzacji.

P a trzym y ze zdziw ieniem , ale 
oto ju ż  obsługujący apara tow ­
nię, tow. B a łon iak nacisnął d ru ­
gi guzik. A utom atyczn ie  za­
m kn ą ł się w lo t pasteryzatora, 
dając o ty m  znać dzw onkiem  
a la rm ow ym  i lam pą kon tro lną .

P ow oli w p ły w a  m leko do 
szczelnie zam kniętego basenu, 
k tó ry  u trzym u je  tem peraturę  
jednosta jną przez 36 godzin.

Proces pasteryzacji skończo-

ko to jest dobrze spasteryzowa- 
ne. Teraz podjeżdżają konw o­
jenci, zab ierają konw ie  i roz­
wożą na miasto.

H E N R Y K  C7A.TKA  
korespondent zakładowy

Zakład utylizacyjny i produkcji albuminy 
ruszył na Bródnie

W  dn iu  wczorajszym  nastąp i­
ło  uruchom ien ie zakładu u ty l i­
zacyjnego i  p ro d u k c ji a lbum iny  
na B ródn ie . Z ak ład  ten jest je ­
dnym  z k ilk u  u ruchom ionych w 
osta tn im  czasie zakładów  pod­
leg łych „B a c u tilo w i“ . U rucho­
m iony  zakład u ty liz a c y jn y  jest 
p ie rw szym  tego rodzaju zak ła­
dem w  W arszawie.

Z ak ład  ten będzie przerab ia ł 
odpadki rybne, sko ru pk i od 
ja je k  oraz popsute ja jk a  na w y- 
sokowartościową mączkę, sta­
now iącą doskonały pokarm  dla 
byd ła . Uzyskany przy p ro ­
d u k c ji ja ko  p ro d u k t uboczny 
tłuszcz przerab iany będzie na 
tłuszcz techniczny.

Z ak ład  p ro d u kc ji a lbum iny 
przerab iać będzie k re w  zw ie­
rzęcą na a lbum inę , k tó ra  jest

używana do p ro d u k c ji k le ju  
niezbędnego przy k le je n iu  d y k t 
i fo rn ie ró w .

P rzy robotach w ykończenio­
w ych tego zakładu w y ró ż n i- 
ia się załoga W arszawskiego 
Zjednoczenia Przemyśle wego 
Budow lanego n r 2. Na szczegól­
ne w yróżn ien ie  zasługuje p ra ­
ca m a js tra  WoromecK.ego, a- 
s trykarza  D ubińskiego oraz g ru ­
py  transp o rtow e j G iętkiego. 
P rzy pracach m ontażow ych w y ­
ró ż n ili się inspekto r techniczny 
Janc oraz m on te rzy N o w ick i i 
B łażow ski W iele pracy w n io -ia  
rów nież brygada p racow n ików  
Technicznej Spó łdzie ln i P racy 
im  M arcelego N o w otk i z K ra ­
kow a pod k ie ru n k ie m  E. La tko .

(i)

W ystawa
k tó ra  uczy kochać i n ienaw idzieć

Centralny Dom Towarowy rozpoczął 
swą działalność

22 bm. po uroczystości o tw a r­
cia Centralnego Dom u T ow aro ­
wego zw iedziło go około 20 ty ­
sięcy osób. W  dn iu  tym  nie od­
byw ała się jeszcze sprzedaż. 
P ie rw s i kup u jący  zostali p rzy ­
jęc i w  C en tra lnym  Domu T o­
w a row ym  w  dn iu  23 bm. o 
godz. 9 rano. W dn iu  tym  przez 
C entra lny  PD T przew inęło się 
do godz. 16-ej przeszło 35 tys ię ­
cy ludzi.

P rzy  stoiskach z n ie k tó ry m i 
a rty k u ła m i daw a ł się odczue pe­
w ien  na tłok, a is spraw n ie  dzia­
ła jąca obsługa, szybko likA -ido - 
w a ła  ustaw ia jące się k o le jk i.

Jak by ło  do przew idzenia na 
n iektó re  stoiska dokona li na lo­
tu  „zna jo m i hand larze“  ja k  
nazywaja pracow nicy PD T — 
spekulantów . T ak ich  „k lie n tó w “  
ośmieszali jednak sprzedawcv 
wobec innych  ludzi, czyniących

zakupy i  w  ten sposób speku­
lanci m usie li zrezygnować z w y ­
kupyw an ia  tow arów .

P ierw szy dzień sprzedaży w y ­
kazał jednak, że stoiska nie są 
jeszcze w łaśc iw ie  ustawione., bo­
w iem  na jw iększa ilość k u p u ją ­
cych grupow ała się na dw u ty l­
ko p ię trach i w  ten sposób po­
w staw a ły  na n ich zatory. D la te ­
go też pewne stoiska z a r ty k u ła ­
m i. na k tó re  da je  się zauważyć 
wzm ożony popyt zostaną roz­
dzielone na poszczególnych pię­
trach, co znacznie u ła tw i po ru ­
szanie się po Dom u T ow aro ­
wym .

W skazanym jest jednak, aby 
o u trzym an ie  porządku dba li 
rów n ież i  kupu jący.

D yrekc ja  Centralnego PD T 
w inna  się rów n ież zatroszczyć 
o to, by z likw id o w a ć  b ra k  
książek życzeń i zażaleń na nie­
k tó rych  stoiskach. (g r)

Telefoniczne zamawianie biletów kolejowych

„Ż yc ie  będzie m nie  m ogło je -  ! chającego opow iadań o uzi
dyn ie zdruzgotać, ta k  ja k  burza 
s tu le tn ie  dęby w a li, lecz n igdy 
zm ienić“  czytam y na jedne j z 
plansz o tw a rte j 21 bm. w  pała­
cu ra d z iw iłło w s k im  w  W arsza­
w ie  w ys taw y poświęconej życiu 
i  walce Feliksa D zierżyńskie­
go. Są to  słowa w ypow iedzią  - 
ne przez tego nieugiętego, w ie ­
cznym  ogniem gorejącego bo­
jo w n ik a  o wolność i  sp ra w ie d li­
wość, o socjalizm , o wolność 
na ioćiową Polski.

W ystawa przedstaw ia tyc ie  
Fe liksa D z i° ’ żyńskiego w  po­
rządku chronolog icznym  od 
1877 roku  — roku  urodzin  do 
dn ia śm ierci Fonieważ życie to 
jednak n ie roze rw a lnym i sp lo ta­
m i związane nylo  z w a lką  p ro ­
le ta r ia tu  — na w ystaw ie  czyta­
m y i nie ty lk o  czytam y, lecz 
w id z im y  kaw a ł h is to r ii, zdaje 
się żyw e j je  zcze. jeszcze go­
rącą k iw ią  tę tn iącej.

„P o lacy — czytam y na jednej 
z plansz słowa M arksa — poza 
granicam i swego k ra ju  ode­
g ra li w ie lka  rolę w walce o 
w vzw olem e p ro le ta ria tu , by li 
wszędzie je l czo łow ym i bo jow ­
n ik a m i “

Na dalszych planszach w id z i­
my rysun k i przedstaw iaiące 
nędzę polskiego ludu »ciskane­
go przez ir,az im vch w yzysk iw a ­
czy i przez carska przemoc, 
obraz przedstaw iający D z ier­
żyńskiego iako dziecko słu -

k u  ł  o walce i przy tych ry ­
sunkach jego własne wspom nie­
nia z tego okresu.

Rysunki, fo tog ra fie  1 w y k re ­
sy zapoznaja widza w  dalszym 
•iagn z narodzinam i ruchu ro ­
botniczego w  Polsce. W idzim y 
tu  fo tog ra fie  P ro le taria tczyków . 
obraz przedstaw ia jący p ie rw ­
szy poważny s tra jk  w  w a rszaw ­
skich warsztatach ko le jow ych  
w 1882 r

„W  1894 r. w  7 k lasie  g im na­
zjum, należałam do socjaldem o­
kratycznego kó łka  sam okształ­
ceniowego. W 1895 w stąp iłem  
do lite w sk ie j p a rtii socjaldem o­
kra tyczne j...“  czytam y um iesz­
czony na w ystaw ie  fragm ent 
au tob iog ra fii Dzierżyńskiego. 
Od tego m om entu h is to ria  w a l­
k i p ro le ta ria tu  łączy się n ie ro ­
zerw aln ie  z życiem D zierżyń­
skiego Jego w ypow iedzi, reda­
gowane przez niego pisma, w i­
dz im y we wszystkich gablotach 
i na wszystkich planszach.

O rgan iza torzy w ystaw y po­
t r a f i l i  w sposób żyw y prze­
m aw ia jący bezpośrednio do ser­
ca widza, pokazać ¡ab n ierozer­
w a ln ie  zw iązany b y ł po lski 
ruch robotn iczy z ruchem  m ię­
dzynarodow ym . w  szczególności 
zaś z ruchem  rew o lu cy jn ym  w 
Rosji i jak  n ierozerw a ln ie  z tym  
rushem  związana bvła  walka o 
w yzw olenie narodowe W idzim y 
fo tog ra fie  Len ina i S ta lina  z te ­

go okresu w a lk i, a w  gablocie 
poniżej num er „R obo tn ika  L i ­
tewskiego“  ze stycznia 1897 ro ­
ku z lis tem  'itew sk ich  ro b o tn i­
ków  do rob o tn ików  pe tersbur­
skich.

Nagromadzone w  dalszych 
gablotach m a te ria ły , ich róż­
norodność — w ypow iedzi, fo to ­
kop ie odezw i o ryg ina lne  ode­
zwy polskie i rosy jsk ie , rew o lu - 
cyir.e pisma wychodząi-t w  tvm  
czasie ilu s tru ją  w  sposób w y ­
m ow ny narastan ie  ruchu rew o­
lucyjnego coraz s iln ie jsze roz­
palanie sie w a lk i.

R ysunki w y b itn ych  polskich 
g ra fikó w  przep la ta ją  się tu z fo ­
tog ra fiam i i au tentycznym i do­
kum entam i. W ystawa n ic nie 
..opowiada“ , w ystaw a wszysf ęo 
pokazuje, pokazuje w  sposób 
tak  plastyczny, że w idz p r 'e -  
nosi się w yobraźnią o dziesią tk i 
la t wstecz. Zestawieni»’ rysun­
ków  przedstaw iających fa b ryk i, 
w  k tó rych  D zierżyński p ro w a ­
dził robotę rew o lucy jną , rysunek 
przedstaw ia jący aresztowanie 
Dzierżyńskiego w  zestawieniu 
z dokum entam i p o licy jnym i 
wskrzeszają przed oczyma w i­
dza całą epokę h istoryczną Do­
kum enty te rro ru  nie dz ia ła ją  
4ednak przygnębia jąco W idz i­
m y obraz przedstaw ia jący d ro ­
gę Dzierżyńskiego na zesłanie 
w 1898 toku  ale równocześnie 
w idz im y, że w a lka  trw a  i nasila 
się. w idz im y egzemplarze

Is k ry “  i „B rd z o ły “  ro b o tn i­

ków  czyta jących „ Is k rę “ , fa ­
b rykę  w  gubern i w ia ck ic j, 
w  k tó re j D zierżyński bę­
dąc na zesłaniu pracow ał i 
wa lczył. Ż yw ym  słowem prze­
m aw ia z plansz na jb liższy 
w spó łp racow n ik  Lenina i wódz 
m iędzynarodowego p ro le ta ria tu  
towarzysz S ta iin :

„Jęczą pod ja rzm em  uciśn io­
ne w Rosji narody i wyznania, 
m iędzy innym : Poiacy, k tórych 
wypędza się z ojczyzny, k tórych 
najśw iętsze uczucia się zniewa­
ża“ .

W ystawa podkreśla i z żelaz­
ną logiką dowodzi, że droga 
w yzw o le ria  Polski, k tó rą  obra ł 
D zierżyński była jedyną słusz­
ną drogą. W ykazuje, że jedyn ie  
polska klasa robotnicza i je i 
pa rtia  S D K P iL  naprawdę szcze­
rze i konsekw entn ie  walczyła 
o w yzw olen ie  narodu.

O n  la ta 1905-1907. Rewolucja 
w  Rosji, K rw a w a  Niedziela, 
w yp ad k i w  M oskw ie, rew oluc ja  
w  Polsce — Łódź, Warszawa, 
w yprow adzanie s tra jku ją cych  
rob o tn ików  z fa b ry k i, areszto­
wania a tuż obok narada ge- 
r.era ł-gubernatora , z fa b ry k a n ta ­
m i łódzk im i. I  równocześnie na 
planszy przedstaw ia jące j suro­
wa- ceglany m ur. w idn ie je  k re ­
da i węglem napisane: „Precz 
z '»aratem! Precz z uciskiem  na­
rod ow ym !“  i podpis: S D K P iL.

Uderza na w ystaw ie  duża 
ilość, rysunków  i fo to g ra fii 
przedstaw ia jących więzienia. 
O to X Paw ilon, w ięzienie w 
S''edlcach. w idz im y k ilk a k ro t­
nie drogę na S yb ir W ięzienia, 
zesłania i ucieczki b y ły  n ieod­
łącznym i towarzyszam i w a lk i 
rew o lu cy jn e j, b y ły  nieodłączny­

m i towarzyszam i w a lk i D z ie r­
żyńskiego

Przedstaw ia jąc la ta  1910-12 
w ystaw a pokazuje D zierżyńskie­
go W' K rako w ie , k iedy  redago­
w a ł wychodzącą tu  gazetę 
S D K P iL  „C zerw ony Sztandar“

Z tego okresu pochodzi me- 
byw a le  cenny dokum ent — no­
ta tka  Len ina do Dzierżyńskiego 
w  spraw ie w a lk i z lik w id a to ra ­
m i napisana podczas K on fe ren - 
c j' P a rty jn e j w  Paryżu i dop i­
sana , na n ie j odpowiedź „Józe­
fa “ .

W alka o czystość szeregów 
pa rty jnych , nieugięta wola zw y­
cięstwa przeb ija  z wszystkich 
nagrom adzonych tu dokum en­
tów.

I z dokum entów  tych p rzeb i­
ja wszędzie od pierwszych nie­
mal gablot do ostatn ich troska 
o Polskę, o jej- wyzw olen ie spo­
łeczne i narodowe.

Na tle  czerwonego sztandaru 
z napisem „Za waszą wolność i 
naszą“  czytam y słowa w ypow ie ­
dziane przez Dzierżyńskiego na 
wiecu Polaków  5.I I I . 1917 roku :

„N a podstaw ie braterskiego 
porozum ienia zwycięskich lu ­
dów kw estia  polska znajdzie 
swoje ca łkow ite  rozw iązanie, a 
¡ud po lski, w o lny  i zjednoczony 
weźmie udzia ł w  dalszej w ilc e  
o zaprowadzenie us tro ju  socja­
lis tycznego“

W ystawa przenosi nas w  dni 
R ew o luc ji P aździern ikow ej, czy­
tam y pierwsze dekre ty Rody 
Kom isarzy Ludow ych, w idz im y 
Dzierżyńskiego w  pierwszych 
szeregach walczącego p ro le ta ­
ria tu  i potem Dzierżyńskiego na 
straży zdobyczy re w o lu c ji — 
na czele WCzK.

,Czekistą może być ty lk o  
człow iek o z im nej głow ie, gorą­

cym  sercu i czystych rękach“  — 
pow iedzia ł D zierżyński. Ta czy­
stość rąk i ten p łom ień serca ce­
chujące samego Dzierżyńskiego, 
przebija  z eksponatów poś’.vię- 
conych tem u okresow i. P łom ień 
serca zarówno jeże li chodzi o 
n ienaw iść do wszystkiego co 
wsteczne, co wrogie, co staje 
w  poprzek zwycięskiem u pro le­
ta ria to w i, ja k  i pod względem 
m iłośc i do wszystkich, k tó rzy  
cierpią , k tó ry m  ■ potrzebna jest 
pomoc 1 opieka.

„W szyscy na pomoc dzie­
c iom “ — czytam y w  podpisan ?m 
przez Dzierżyńskiego wezwaniu 
K o m is ji W C IK  do spraw Pole­
pszenia B ytu  Dzieci.

Bogato reprezentowana polska 
prasa rew olucy jna, czasopisma 
i gazety S D K P iL . w ydaw n ic tw a 
i odezwy KPRP. w ydaw n ic tw a  
Rad Delegatów Robotniczych, 
dokum enty Tymczasowego K o ­
m ite tu  Rewolucyjnego Polski, 
bogaty m ateria ! ilu s tra c y jn y  
oraz konsekw entny, głęboko 
przem yślany uk ład  spraw ia ią . 
że w ystaw a przem awia nie  ty lk o  
d. rozum u ale i do uczucia.

„U czm y się czcić i naśladować 
Feliksa Dzierżyńskiego’ — czy­
tam y słowa towarzysza B ie ru ta  
umieszczone na czołowej p lan ­
szy o.statniej sali obrazującej 
w ykonyw an ie  testam entu tow a­
rzysza „Józefa“  w Polsce Ludo­
w ej

W ystawa uczy „czcić i naśla­
dować Feliksa D z ie rżyńsk iego ’ 
uczy tak  kochać przy jac.ó ł i tak 
n ienaw idzieć w rogów  *ak on, 
uczy tak  walczyć o zwycięstwo 
socjalizm u w  Polsce, ja k  w a l­
czył D zierżyński

Z O F IA  K W IE C IŃ S K A

Od dn ia  23 lipca można k ie ­
rować do okręgu warszawskiego 
PBP „O rb is “  zam ów ienia te le ­
fon iczn ie  pod num ery 8-80-05 
oraz 8-80-06 w  godzinach od 9 
do 16. D z ia ł sprzedaży b ile tó w  
na zam ówienie te le fon iczne 
m ieści się w  Oddziale „O rb is u “ 
w  gmachu ho te łu  , P o lon ia “ .

Zgłoszenia p rzy jm ow ane są 
ju ż  na 3 dn i naprzód, nie licząc 
dn ia zam ówienia. B ile ty  mogą 
być za specja lną op łatą dostar­

czane do domu. bądź też odbie­
rane w  Oddziale „O rb isu “

W  dn iu w y azdu zam ówienia 
na dostawę do domu nie będą 
przyjm owane. Koszt dostarcze­
nia do domu jednego b ile tu  w y ­
nosi 4 zł. Za dostarczenie dwóch 
b ile tó w  8 zł, za trzy  i w ięcej —• 
12 zł.

Żadnych in fo rm a c ji ko le jo ­
w ych przez wspom niane wyżej 
num ery te le fonów  nie udziela 
się, aby nie b lokować lin ii.

(i)

T E A T R Y
Polski — n ieczynny  
K am e ra ln y  — nieczynny. 
N arod ow y — n ieczynny.
N ow y — ..M iliono w e  ła jk o “ g. 19. 
Pow szechny — „P anna bez posa­

gu“ — g 19.
T e a tr  Dom u W ojska Polskiego —

„W zgórze - 35“ — S. 19. 
W spółczesny — n ieczynny. 
M uzyczny  — „W esoły po jedynek“ 

«. 19.
L e tn i — ..Z ie lo n y  G il“ — g. 19.15. 
N ow ej W arszaw y — nieczynny. 
S yrena  — „P la n ie  D obrod zie ju“ — 

g 19.15.
„A te n e u m “ — próba generalna  

sztuki „ In te rw e n c ja “ — g. 19.
„ G u liw e r“ — „P an  S to n ka “ — 

g. 13 i 17.
O pera i F ilh a rm o n ia  — „H rab ina*  

S I»-

R A D !  U

K I M A
M oskwa — „W esołe kum oszki z 

W indsoru“ — drd . „W a lk a  trw a “ — 
g 17. 19. 21.

Praha — „Za wam i pójdą in n i“ — 
g. 16 30. 18 30. 20 30

P a llad ium  — „O statn i w y s trza ł“ — 
dod „W yścig  ko larski W arszaw a — 
P rag a“ — g. 17, 19, 21.

A tla n tic  — „P uste ln ia  Parm eńska*' 
seria I I  dod. „Służba Polsce“ — 
g 16.30. 18.30. 20.30

Stolica — „D ziew częta  z ba le tu“ — 
dod „S karb y  Franusia“ — g 16. 18 
20

Ochota — „Zasadzka** — dod „O- 
oowieść o m agnesie“ — g 16. 18 
20

W —Z  — „Voipone*‘ — dod, „P a- 
p io c ie “ — g. 17, 19. 21.

1 M a j -  „Ś p iew ak nieznany** — 
g 17. 19. 21.

Syrena „R w ący potok" — dod 
, O strożnie truc izna*- — g 16.30. 18.30, 
20 30

Tęcza — „Z ło te  jez io ro " — dod. 
„A lger w a lczy“ — g 17 19. 21.

Polonia — .P ie rw s z y  start* — 
dod. „N ap rzó d  m łodzieży górnicza“ 
— s. 15. 18. 20

L o tn ik  -  „C zarod zie jsk i k w ia t“ — 
dod „P ierw szy  czyn m łodzieży bu ł­
g a rsk ie j“ — g. 17 i 19

Ś R O D A . 25 L IP C A  1951 R.
P rogram  I  na fa li 1322 m.
W iadom ości 5.05, 6.30, 7.55, 12.04,
W iadom ości 5 05, 6.30, 7.55, 12.04, 

16.00. 20.00, 23.00
5.10 A ud. dld' wsi. 5.20 K o n c e r t . 

6.05 P ieśni m asowe i m uzyka  ludo­
w a. 8.00 M u zy k a . 8.30 A ud. dla obo­
zów  m łodzieżow ych. 9.45 In fo rm a  -  
cje. 10.55 „W  rocznicę stracenia de­
kab ry s tó w “ . 11.15 „M u zy k a  i a k tu a l­
ności“ . 11.45 „Głos m ają  k o b ie ty “ -
12.30 A ud dla wsi. 12.45 „N a  swojska  
n u tę “ , 15.30 A ud. dla dzieci. 16.20 
K oncert p.d. Seredyńskiego. 17 00 
W iązanka  w a lców  17.15 „Z  k ra ju  i 
ze św ia ta“ . 17.45 „R ad iow a skrzyn ­
ka tech n iczna“ 18.00 K om pozy to r  
Tygo dn ia  — J. S. Bach. 18.40 „P io ­
senki L i-J u -T s a ja “ — fragm . poW. 
C zao-S zu-L i. 19 00 K oncert masowy-
20.30 Polskie pieśni masowe. 20.50
O dpow iedzi „F a li 49“ 21.00 K o n c e r t
Chopinow ski. 21.30 „Osiedle w ś ró d  
ska l“ — ode. opow. Paustowskiego. 
21.45 K oncert. 22 25 M uzyka  taneczna.

P rogram  I I  na fa li 367 m.
W iadom ości 5.05, 6.00. 7.00, 7.55. 

l n 00. 20.00, 23.00.
6.15 M elod ie  'udow e i pieśni m a* 

sowę. 13.30 „M u zy k a  dla wszyst - 
k ic h “ - 14.30 „ K a ra “ — fragm . opoW* 
S. Żerom skiego. 14.50 U w e rtu ry  ope­
rowe. 15.30 A ud. dla dzieci. 15 <50 
Pieśni R im sk i -  K orsakow a. 16.20 
D zie n n ik  w arszaw ski. 17.05 Poga - 
danka sportow a. 17.15 S k rzy n ka  
ogólna. 17.30 K oncert rozryw kow y- 
18.00 „N ow e k s ią żk i“ 18.15 K o n ­
cert życzeń. 19.20 K oncert p.d. T a r -  
skiego 20.30 „E n tu zjaśc i“ — siu - 
chow isko Z o fii Z a w a d zk ie j. 21-20 
M u zy k a  ludow a. 21.45 „W spom nie - 
nia  robotn icze“ . 22.00 „M u zy k a  1 
aktualnośc i“ . 22 30 R eportaż z M ig ' 
d/yn arod ow ego  T u rn ie ju  Szachowe** 
go w  Sopocie. 22.35 Sonata D e -  
bussy‘ego. 23.10 K o n cert z Czecho­
słow acji.
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